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we Lwowie

bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . . z ł. 4. — 
z dostawą do domu zł. 4.20

fta prowincji
z przesyłką poczt. . zł. 4.20 
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Kumor pojedynczy we 
Lwowie 1 z&& prowincji

1 5  gr. wychodzi codziennie rano
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Za 1 wiersz milimetrowy: w 
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pod nagłówkiem na pierwszej 
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w dr jbnych ogłoszeniach gr. 5, 
kupno i sprzed: ż za słowo gr. 6, 
matrymon alne, korespondencje 
prywatne za słow o gr. 10, dla 
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Zagraniczne o 50 prc, drożej.
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Znieważenie Polski 
w Gdańsku.

= □ =

. Tło ostatniej tak głośnej dżiisiaj 
.prowokacji Gdańska. iest następujące:
5. hm. rozpoczęła w  Gdańsku- dyJate'!- 
.ność poczta polska, która ma zapew- ! 
nic komunikację pechow o - telegrafi­
czną między Polską a portem gdań­
skim, zgodnie z Art. 104 (punkt 3-ci) 
Traktatu W ersalskiego, k tóry  miowiiąc 
■o konwencji polsko - gdańskiej, stwrer 
diza, że ma ona ..zapewnić Polsce 
nadzór i zarząd W isły i całej siceii ko­
lejowej w giratocaoh W. Miasta, jako- 
też nadzór i Zarząd komutokacyj po­
cztowych, telegraficznych i telefonicz­
ny cli między Polską a portem  gdiań- 
siOm44. W ziwliązku tedy z otwarcSem 
poczty polskiej w  Gdańsku. u m fez - 
czCinto w  obrębie porta skrzynki do li­
stów, które znajdują stę też na (niektó­
rych gmachach w  śródmieściu. W  ten 
sposób wskrzeszona została poczta 
polska w Gdańsku po 132 latach, gdyż 
właśnie w  kwietniu 1793 r. zamknięta 
zestala królewska polska pooąlai w  
tern1 nweśaie.

Fakt powTższy, nie tylko zgodny z 
T raktatem  W ersalskim i w&zysitkóemlt 
nąstępnemii umowami i konwencjami?, 
ale z nich wynrfkaiiący i przez me 
nakazany — dał asumpt hakatystom 
gdańskim do niebywale prowokacyj­
nego wystąpćenilSL przeciw. Paltsice, u- 
jawtoonega w  zamalowaniu podczas 
nocy polskich skrzynek poozttowycli 
kolorami państwowymi? niemieckimi— 
Równocześnie prasa gdańska a  zw ła­
szcza „Danzi&etr Ztotung44 umieściła 
prowokacyjne airtytkiuły, -wzywadąc-s 
ludność db kroków, majiących na celu 
uniemożliwienie działalnośai poczty 
polskiej w  Gdańsku.

Znieważenie symbolu uprawnień Pol 
ski w* Gdańsku, usaińkcjoniowiainyoh 
przez traktat pokojowy nie jest zjawi­
skiem niospod'zi3wąmem i nie jest Wy­
padkiem odosobnionym. Przeciwnie, 
stanowi ono tylko dalsze ogniwo — 
coprawda najjaskrawsze bodnij z do­
tychczasowych — w długfem paśmie 
wrogich knowań senatu i saoiwdirteimu 
gdańskiego przeciw Rzeczypospolitej.

Jedną z głównych przyczyn bezkar­
ności a nawiat skuteczności i po wodze 
n:a licznych dotychczasowych w ystą­
pień Gdańska przeciw. Polsce — jest 
niewątpliwie „opieka44 Ligi Narodów 
nad układaniem się silasunkówptolsko- 
gdańskich, opieka, przewidziana nteiste 
ty przez Traktat W ersalski. Wiemy, 
jakie ta opieka dotychcizais wydawała 
■owoce. Niemal wszystkie kwestie, w y 
nikające ze stosunków PolskiŁ z Gdiań- j 
skiem rozstrzygane były przez nią do- j 
tych czas stale na korzyść W . Miasta. 1 
W szyscy też dotychczas owfc w ysocy 
komisarze Lig; w  Gdańsku (sarni An­
glicy) wyczuwając doskonale nastroje | 
w śfćd swoich genewskich pełnomoc- j 
toków a także odpowiednio instruowa­
ni przez doitychczłasioiwe przeważnie 
nieprzychylne Polsce rządy angielskie 
— prześcigali się w  giortiwośoi negli­
żowania praw naszych w G d ań sk u .— 
W ystarczy tylko przypomnieć mediaiw 
ną interpretację uprawnień Gdańska w  
zakresie polityki zagranicznej d o z n a ­
ną przez obecnego komisarza l ig i  p.

lediraniySliiz sfairourisMa opinjl Polskiej toaiizs wypadków u Gdaftsku.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8. stycznia, (zo) Punk­
tem centralnym sytuacji jest spraw a 
Gdańska. Do chwili, gdy korespon­
dent wasz telefonuje (god;z. S-ma w ) 
Rząd polski nie otrzym ał 7 Komisaria­
tu gdańskiego żadnych wiiadonnosci o 
odpowiedz? na dlruigą. notę Rządu pol­
skiego. Jest rzeczą pocieszającą, że 
stanowisko rządu polskiego spotkało 
się z bardzo srinern poparciem całej o- 
pinjfi polskiej, wymażcniem zarówno 
przez prasę lewicową jak i urtoarkoiwa 
ną. W szystkie dzienniki nawołują db 
ostrego tonu. Jodynern pismem jest 
„Robotnik44, który  nie może się zdo­
być na ton stanowczy i pclcca „zain­
teresowanie Gdańska w  rozwoju eko­
nomicznym Polski44.

Bardzo charakterystyczny' artykuł 
w  tej sprałwlie zamieszcza „Gazeta 
W arszaw ska44, która pod wiele mó­
wiącym tytułom „Basa44 porćwtnatnłe 
zdecydowane stafrtawiisko Mu&sołltoe- 
go wobec opozycji do polityki 
wobec Gdiańslka. Sądzimy — pisze 
„Gazeta W arszaw ska44, że nota diruga 
poWćruna być notą ostatnią. Jeżeli se­
nat nie wypełni żądań polskich bez za 
strzeżeń, należy zapowiedzieć sankcje 
i wykonać je po pewnym oznaczonym 
terminie. Społeczeństwio polskie ocze­
kuje z uisit rządki polskiego słlowa: ba­
sta. a za nnm wystąpień stanowczych. 
Sytuacja, która się w ytw orzyła zosta- 
Ua nam nainztaiaottija i musimy wycią­
gnąć wszelkie konsekwencje. P r z e c z  
nie naisz aiutęirytet w  śi wiecie utrącaliby 
wiele, gdybyśm y rire umieli naikazać 
szacunku dla godności państwa.

Warszawa. 8 stycznia (K). Opinja 
publtczna stolicy pozostaje pod w ra ­
żeniem wypadków rozgrywających 
się w Gdańsku. P rasa  przyponóiaijąc

praw a Polski, wynikające z Traktatu 
Wersalskiego fconweniccii p a r y s k i  i 
umów warszawskich, podkreśla naj­

zupełniejszą legalność ositatnidli zarzą 
dzeń Polski ^ domaga się wobec, tego 
jednomyślnie od r:ząd'u, aby  wyrzekł 
się swej pobłażliwości, ostrożności i 
daleko posuniętej wiobec Gdańska de­
likatności, a podjęcia jaknajencrgięzaiioi 
szych i najbardziej stanowczych kro­
ków celem zagw arantowania posza­

nowania naszych praw.
„W arszawianka44 stwierdza, że 

Gdańsk, jako wolne miasto z obecnym 
swoim ustrojem został stworzony 
dila datoa Polsce dostępu do morza, a 
senat gdański okazał, że nie dba zu­
pełnie o zabezpieczenie praw polskich 
w  Gdańsku. W obec tego Polska musi 
pomyśleć o tem, aby swoją siłą dopro­
wadzić do poszanowania swych praw  
w7 sposób wskazany przez innych, bro­
niących 9wej gpidności państwowej, 

ostatnio przez Wielką Brytanię w 
dniach, gdy dokonywał się zamach na 
praw'a i godność państwa.

„Kurjer Poranny44 podkreśla niesły­
chaną arogancję noty senatu gdańskie­
go, będącej odpowiedzią na piegwsze 
wezwanie komiisarza generalnego Pol­
ski. Wielka pobłażliwość i cierpliwość 
Polski ma swoje granice, pisze dzien­
nik. Suwerenność Polski jest rzeczą 
nietykalną. Rząd polski musi w sposób 
stanowczy, bez cienia słabości żądać 
od senatu gdańskiego zad ; ' ' czynienia

Zdaniem „Rzeczyposptoltó • obyw a­
tele Gdańska pozwolili sobie pozornie 
na w ybryk, a w rzeczywistości na za-, 
mach polityczny. Dzisiaj bardziej, niż 
kiedykolwiek Polska ma sposobność 
zapewnić sobie poszanowanie dila 
swych praw .

„Gazeta Poranna4* pisze w  tej spra­

wie: Dość pobłażliwości i kunktator­
stwa! Na kolana trzeba rzucić hakatę 
targów  między R zeczpospolitą a Gdań 
spoi i tej!

Według „Kuriera Polskiego4* głó­
wnym powodem dotychczasowych za­
targów między Rzeczpospolitą a . Gdań 

, ski.em była zależność tego miasta cd 
Prus. Obecnie jednak Setiat posunął 
się. wr swych .knowaniach zbyt daleko 
i dlatego można go było złapać za rękę.

„Kurier W arszawski44 nazywa odpo 
wiedź Senatu na notę polską bezczel­
ną. Dziennik zgodny jest z „Kurierem 
Polskim44 w tem. że Gdańsk w  swojej 
polityce opanowany iest przez P rusy  i 
to jest powodem, że ani jedna próba 
ugodowej polityki nie powiodła się. 
Polska może i powhina rozpocząć do­
bę represji. Dziennik zwraca jednak 
•s?usznie uwagę na konieczność podję­
cia przez ministra spraw  zagranicz­
nych, zdecydowanej, energicznej a to­
cz em nfe zrażającej się akcni, mającej 
na celu zmianę poglądów na spraw ę 
gdańską w  Londynie, Paryżu i Rzymie.

Minister Shrzyitshi zatwierdził 
stanowisko p. Strassburgera.
•Warszawa. 8 stycznia. (AW.) , „Ku­

rier Por.44 dowiaduje się, że zapowie' 
dziane r.a wczoraj posiedzenie komitetu 
politycznego Rady Ministrów w spra­
wie Gdańska nie odbyło się,- natomiast 
min. spraw zagr. Skrzyński zaaorobo-. 
wał całkowicie stanowisko dr. Strass­
burgera.

Mac Donelta, dlofwodfzącegio, że Gdańsk ł 
może występować na1 zewmatrz terrrto- 
nologiczniie jako pańsfwio cafikowScftc 
suwerenne (co pozóstaije w oczywistej 
sprzeczności z airt. 104 Trailctatii W er­
salskiego) — aby nalbtrać. wyobrażenia 
o bezstronności i poczuciu prawatern 
ekspozytury Ligi Narodów w Gdlań- 
sku.

Zdając sobie jednak .dlobrze spraiwc 
z nieprzychylnej dła .nas postawmy Ligi 
Narodów — musimy stwierdzić, że 
g1 łówmy ciężar zanjiedbań i win pono­
szą nasze czynniki rząjdizące.. I tu  trze 
ba powiedzieć, że podobnie jak wr od­
niesieniu do całego szeregu naakapnstal- 
niejszych naiszych zagadnień wewnę­
trznych (np. narcdo-w'\ośC:lo^yego) oie 
w7̂ rpracowan0  u nas dotychczas żad­
nego jednolitego zgodnego z postula­
tami rzeczywistości i mocarstwfowre^'> 
interesu polskiego' — po-ograanu, tak 
samo i w  stosunku db Gdańska, do­
tychczas nfe mamy żadnego przewi­
dującego, jasnego i stanowczego pro­
gramu polityki Trudno było oczeki­
w ać takiego programu wr okresie rzą­
dów* pp. Piłsudskiego i Askenazcgo, 
głównych winowajców . i sprawców 
(zwłaszcza p. Askienazego na formn 
Ligi) dżisieijszegio staniu rzeczy wr spra

wMe gdańskiej. Dk?ś jedtnak moźma i na 
leży już wreszefie o pnogranific naszej 
polityki gdańskiej poważnie pomyśioć.

Może os/tatniie wypadki w Gdańsku 
staną się wne»z<die punktem zwrotnym 
w dziejach diołychczaisiawego chaosu t 
bezradfrtośct? naiszej wobec Gdańska.— 
Może rząd wreszere zacznie myśleć 
nie tylko nad tem, jak postępować, a- 
by nic drażnić .obywateli nfieanfteckSch 
Gdańska, ale także ; nad tem. co czy­
nić, aby oi oibyw-atele zniozumieti i po­
czuli, że GcSańsk jest naprawdę pod 
protektoratem Polski i że prz^nsizłość 
jego nie może iść pp hm ej Hnji, jak tyl 
ko cw az ściślejszego, organicznego ze 
spalania się z Rzpłtą.

Oby Bóg dał, by nota p. Straissbur- 
gara takiemu rozumieniu 'rzeczy wr 
Warszawce dała wreszaie poczaiteik. — 
Czy tak się stanie okaże już najbliż­
sza przyszłość. Mamy bowiem poważ 
ne wątpliwości, czy senait gdański u- 
czyrn zadbść żądla-mlom noty. Jeśli ich 
zaś nie spełni!, wówczas dowiemy się, 
czy rząd istotnie wysnuje komsckwim- 
cje, zapowiediiTaine w  nocie a  Tmiamo- 
wicie, żc „przedsięw^eżnuc dalsze kro­
ki dla ochnony swego m-ienra i normal­
nego fiinkcjicuciwania swych uinzę- 
dów “. (r.)

Z DNIA.
KONFERENCJE U PREMIERA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 8. stycznia (zo) Rrertoeir 

Grabski przyjął dzisiaj minisitrra spraw7- 
zagr. Skrzyńskiego i rozmawiialł z nim 
w sprawach dotyczących Gdańska. — 
Z mm^strem Kopczyńskim koufeftw al 
wr sprawie reform y roilinęj na kresach 

.a nadto przyjął mUMiistra handlu i prze­
mysłu p. Kiedroni®.

POPRAWKI P. THUGUTTA DO 
USTAW JĘZYKOWYCH. 

Warszawa. 8 stycznia. (AW\) Wice­
premier p. Thugutt wniósł do Rady min. 
szereg poprawek do ustaw językowych. 
Poprawki te uwzględniaią braki, jakie 
wykazało stosowanie tych ustaw7 w 
praktyce, a dotyczą głównie szkolni­
ctwa.

ODZNACZENIE METROPOLITY 
DJONIZEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. S. st^toznia. (K) Dzisiej­

szy „Monitor44 podaje rozporządzenia 
Prezydenta Rzpltej o nadaniu wdelkiej 
ąystęgi ordetru „Odrodzenia Polski44 ks. 
metropolicie kościoła prawosławnego 
Dionizemu zia zasługi Rrzy organizacji 
kościoła prawosławnego w •Rzoczype- 
spolitej Polskiej,

O PERSONALNY SKŁAD BIURA 
DO BADANIA CEN.

(Telefonem od nasz ło  korespondenta.) 
Warszawa. 8. stycznia. (K) Toczą 

■ się narady o personalny skład biura do 
badania cen. Ostatecznie spraw a ta zo 
stanie załatwiona na posiedzeniu Ko- 
fruJfotu ekonomicznego ministrów.
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d z i ś  w i e l k a  KINOTEATR DZ1Ś w i e l k a

PREMIERA „LEW“ PREMIERA
M OTTO:

Kto^dradzi pierwszą swą oblubienicę 
Ołtarz nad tym łzy swe ron i. . .

Wielkie arcydzieło filmowe odtworzone przez najlepsze siły arty­
styczne nBurgteatru“ w Wiedniu

K L Ą T W A (Chajrem)

W strząsający dramat żydowski z prawdziwego zdarzenia podług scenarjusza
Dr. E. WEITZMANA*

Podłożem dramatu jest niepowszedni konflikt, jaki zdarza się w każdym domu, w każ* 
dem mieście w każdym narodzie, w każdej klasie społeczeństwa 

Początak przedstawień w sobotę i niedzielą o godzinie 3-ej. Kasa otwarta od 
gedz. 3-ej, w  dnie powszednie o godz. 4-ej. 2Un

stosunków polsko-czeskich
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Hakatyzm w kościele.
W  Olsztynie (w Prusiech Wschód- 

mdi), jak donosi miejscowa „Gazeta", — 
śród niemieckich parafjan kościoła św. 
Jakóba agituje się za usunięciem śpiewu 
polskiego podczas nabożeństwa polskie* 
go. Członkowie zarządu kościelnego 
oraz- członkowie niemieckiego To w. św. 
Ceeyłji wyjechać mają w  tych dniach 
do Najprzcw. Ks. Biskupa z wnioskiem 
o zniesienie śpiewu polskiego, który za­
stąpiony być ma śpiewem łacińskim. Za 
jakiś czas śpiew łaciński zastąpiony ma 
być przez śpiew niemiecki.

„Wiemy — pisze „Gazeta Olsztyń­
ska" — o wprost bezczelnych listach pi­
sanych przez Niemców do Najprzew. 
Ks. Biskupa w sprawie nabożeństw l 
śpiewów poiskich w  kościele. Agitacja 
ta wychodzi z kół katolików niemiec­
kich, stojących na usługach Helmats- 
dfenstu. Lud nasz ta agitacja strasznie 
rozgorycza. To fakt, a dowody to listy, 
pisane do nas i głosy ludu na zebraniach. 
Kościół powinien stać na wyżynie nie­
dostępnej dla akcji hakatystóW, którym 
nie o dobro wiernych, ale o postępy 
niemczyzny i wyparcie polskości się 
rozchodzi".

O szykanowaniu Polaków w  parafii 
św.; P aw ia w Berlinie (w dzielnicy Moe- 
lit) pisze „Dziennik Berliński4* w  osta­
tnim numerze dopiero co ubiegłego roku. 
Do niedawna w  kościele tym odbywały 
się nabożeństwa polskie co święto. W  lu 
tym  jednak 1924 r. komitet parafialny 
musiał się zgodzić na ograniczenie na­
bożeństw z  polskiemu śpiewami i kaza­
niami jedynie do 2 i 4 niedziel w miesią­
cu, skutkiem tego Polacy w  r. b. pozba 
wiefti byli swego nabożeństwa \v naj­
uroczystsze święta katolickie (Wielka­
noc, Wniebowstąpienie, Boże Ciało, św. 
Piotra ;■ Paw ia, M. B. Różańcowej). Na­
bożeństwa nadto nie mają charakteru
polskiego. _

Z jakiem upragnieniem — pisze Dr. B.
- - dusze wiernych polskich oczekują w  
oznaczone niedziele kazania w .-ęzyku 
polskim. Zamiast jednak kazania, w y ­
głoszonego w  mowie ojczystej, parafia­
nie moabiccy musieli i muszą nadal słu­
chać śzwargofu ks. (5ua3£ którego ks. 
Guala sam pewno nie rozumie. To też 
nie można się dziwić, że coraz częściej 
się zdarza, iż podczas nabożeństw w y­
chodzą modlący się, aby nie obrażać ' 
uszu polskich. Chociaż tego nie pochwa­
lamy, to jednak przyznać musimy, iż na! 
cierpliwszego może z równowagi w y­
prowadzić ten język nibytó —• polski, 
którym sic posługuje w  swoich każa­
rnach ks. Guala. ,

Przed ostatniemi świętami parafianie 
polść-y prosili o „dodatkowe** nabożeń- 
^two polskie w  dmiu Bożego Narodzenia. 
Ks. Cktaia wbrew spodziewaniu zgodził 
się, ąie za to Polacy, którzy w niedziele 
28 grudnia (jako w  czwartą, przybyli o., 
oznaczonej godzinie (S rano) na n ab o  • 
zeństwo polskie, zastali rozpoczęte na-, 
bożeństwo ’ niemieckie, a na zapytanie,. 
otrzymali wyjaśnienie, że nabożeństwo 
Falskie zostało odprawione o godzinie fi 
rano. „Dziennik Berliński** stwierdza, 
że żart ks. Guali „dotknął bardzo bo­
leśnie uczucia wiernych polskich**.

NADESŁANE.
(Za <g ruferyfre Redakcja

Podziękowanie.
JWP, Prof. Dr. Hilaremu Schrammowi 

aa uratowanie życia mojaj żonie, przez wy 
konanie bardzo ciężkiej i trudnej opefracji. 
JWP. Prof. Dr. Wincentemu Czerneckie­
mu m  szczególnie staranna i troskliwa o- 
pickę lekarska, JW. Panom Dr. Laskowrric- 
kiermi, Hiktrowiczo-wi, Grucy, Asystentom 
kliniki chirurgicznej, Dr. Gnoo, lekarzowi 
Czerwonego Krzyża, Wszystkim za bezin­
teresowna pomoc składam ta droga naj­
głębsze i ttajsepdeczniejsze podziękowanie.

Dr. Jan Orski,
leUaatfz powiatowy z Jaworowa

202_______________  z Rodziną.

Kazimierz i Helena z K&źmi- 
rowiczów Linttnerowie, mają za­
szczyt zawiadomić, że ślub ich odbył 
się dnia 27 grudnia 1924 roku, w ko­
ściele parafialnym św . Marcina. Tą 
też drogą dziękują wszystkim, za prze­
słane życzenia, n!90

W arszawa. 8 stycznia, (zo) „Daily Te* 
legraph“ podaje wliadarność „Aigiwiicij 
Reutera" o kradzieży dokonanej w  po 
selstwic czeskicm w W arszaw ie i za­
m ieszcza uwagę, że podejrzenie, iż kx> 
ła koniunństycżne są zamieszane w  tej

Warszawa. 8 . 'stycznia. (K) Jak  d)o-” 
noszą, z Londynu w  kołach zbliżonych ‘ 
dio konserw atystów  panuje przekona­
nie,. że Anglia zaniechała zaimiamu zfw-‘o.. 
łania konferencji domćnjów w sprawie 
paktu* genewskiego. Darrrónda' mają 
przysłać swojo opirijc w  formie mejno- 
rjałów, któro będą zbadane przez mi-

ODZNACZENIE OFICERÓW 
ORDEREM „POLONIA RESTITUTA**
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 stycznia (zo). W czoraj 
o godz. 1-sej popołudniu w. gmachu 
ministerstwa spraw wojskowych p. mi 
luster \y otoczeniu sztabu dokonał uro­
czyste j dekoracji krzyżem orderu .P o ­
lonia Restłtuta" następujących ofice­
rów ;

Krzyż komandorski otrzymali gen. 
Edlmund Kessler i gen. Edward Gru­
ber. Krzyż oficerski otrzym ali gen Ale­
ksander Łuczyński i pułk. Stefan Ruto- 
Wski, krzyż kawalerski; ppufk. Mar jan 
Mochnadżi i mjr. T. Rudnicki.
WYPRAWA SOWBANDYTÓW BEZ 

POWODZENIA.
(Telefonem od roszego korespondenta-.)

Warszawa. 8 stycznia. (AW.) Pisma 
donoszą, że banda dywersyjna usiłowa­
ła przekroczyć gra-nicę polską kolo Bor- 
szczówka pod Równem. Po kilkunasto- 
minutowej strzelaninie zmuszona zosta­
ła do cofnięcia się przez oddziały kor­
pusu ochrony pogranicznej.

ZGON WYBITNEGO ARTYSTY- 
MALARZA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 8. stycznia, (zo) Zmairt p 

tutaj artysta  - m a te z  Franciszek Ło- 
biieńska, uczeń Jacka M alczewskiego

\ sprawie me w.ywołufle zdWwu«nfla, al- 
' bowiem -jest rzeczą  wiadomą, że Rosja 
śledzii z niepokojem pomyślny rotziwó} 
stosunków połtycznych polsko - cze­
skich.

.  o---

nńste/rstwo. spraw zagrannbzłnyiGh i radę 
-obrony, kraju dla sit-wiierdzenia', czy w  
związku ze , stanowiskiem wyrażoniem 
przez dorniinja nie można wprowadadc 
do 'paktu pewne zarwany, umożliwiające 
przyjęcie go przez Imperium brytyj­
skie.

UWŁASZCZANIE DŁUGOLETNICH 
DZIERŻAWCÓW,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 8 stycznia. (K.) Minister­

stwo reform rolnych opracowuje projekt 
rozporządzenia wykonawczego do usta­
w y o uwłaszczaniu długoletnich dzier­
żawców i użytkowników gruntów poło­
żonych na terenie wschodnich woje­
wództw. — Rozporządzenie to będzie 
przedmiotem obrad najbliższego posie­
dzenia Rady ministrów.

OBY JAK NAJCZĘŚCIEJ I JAK 
NAJWIĘCEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. S stycznia. (AW.) 8 b. m. 

rano na lotnisku mokotowskiem w W ar 
szawie odbyło się uroczyste poświęce­
nie samolotu ufundowanego ze składek 
pracowników miejskich. Poświęcenia sa­
molotu, który otrzymał naz.wę „Syre­
na" dokonał ks. kard. Kakowski. Samo­
lot jest dwupłatowcem systemu „Potez* 
o 70-cio konnym silniku.

MONOPOL SOLNY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 stycznia. (K.) Z dniem 
30 stycznia br.-wejdzie w  życie rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
o zaprowadzeniu jednolitego monopolu 
solnego na całym obszarze Rzeczypo­
spolitej,

SOWIETY INTERWENIUJĄ 
W SPRAWIE RADICZA.

(Telefonem od inszego korespondenta.)

Warszawa. 8. styetetaia. (K) „Kitrjer
Poranny" donosi z Bialbgrddiu, że ro ­
zeszła się taun wczoraj pogłoska a in­
terwencji rządu rosyjskiego w  spra­
wie Radicza. B:ab>vóidlzikfe koła uirraę- 
dowe odmawiiają wszelkich \VytjhśniBeó 
w  tej sprawie.

LEGITYMISTYCZNA AKCJA 
NA WĘGRZECH.

(Telefonem od naszego korespondenta.:)

W arszawa. 8. stycznia. (K) W edług 
dóTtesffleń z W ęgier .logitymiśoi w ę­
gierscy pirctwadżą w  dalszym ciągu 
swoją akcje na rzecz Habsburgów. — 
Dziennik „De Abenet" pisze, że była 
cesarzowa Zyta zamierza poślubić je­
dnego członka arystokracji węgier­
skiej, aby w  ten. sposób uzyskać p ra­
w o pobytu na W ęgrzech. Na jednem z  
.posiedzeń opozycji w  Budapeszcie w y 
mieniono nazwisko br. Józefa Hfuurya- 
dy‘ego„ byłego marszaiHkl dwom  cesa­
rza Karola, jako przyszłego malżrofrtka 
ekscesarzowej.

PRZYGOTOWANIA DO KON­
FERENCJI W HELSINGFORSIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8. stycznia, (zo) Poseł 
polski w Fmlandijii Tytus FiiłjpOfwlicz 
wyjeżdża w czw artek do Helisónigforsu 
aby przygotować konferencję mini­
strów  spraw  zagranjcznydi państw 
bałtyckich.i

A P E L
00 M M I  POLSKIEGO

- e -
Przed dworna laty, w  docenieni1 

roli i usług, jattie w łasny bank oddać 
mu może, polskie touipieotwio Lwoav . 
powołało do życia spółdzielnię kredy­
tową p. f. „MAŁOPOLSKI BANK KU­
PIECKI".

Pomyśliny rozwój tej ins.tytucji opar ­
tej na zdrowych zasadach gospodar 
czyoh, umiożliwał znaczne rozszerzenie 
agend i przeniesienie biur do noweg*
0.dpowiedlniejszego lokalu (Hetmańska
1. 8).

P rzy  tej okazja Prezydia podpisa­
nych organizacji zgodnie w zy w ar 
wszystkich swych członków do soli 
darnej j wytrwałej współpracy z ,j VI? 
LOPOLSKIM BANKIEM KUPIEC­
KIM" jako instytucją, od której pomy­
ślnego rozwoju ii owocnej działalność 

zależy w  znacznej mierze utrwalenie 
•i rozszerzenie polskiego stanu posiada­
nia w  województwach wschodnich.

Za Kongregację Kupiecką;
Jan Sudhoflt m. p.

Za Stowarzyszenie Kupców Polskich: 
Bernard Połonlecki m. p. 20f»

WYJAZD P. SKIRMUNTA DO 
LONDYNU.

(Telefonem od naszego korespondenta

Warszawa. 8. stycznia, (zo) W e 
czw artek wyjeżdża do Londynu p.o 
dłuższym pobydie w  Polsce p. Kon­
stanty 9ki)rmunt.

WYMIANA DOKUMENTÓW
RATYFIKACYJNYCH POLSKO- 

JAPONSKICH. *
(Telefonem od ruaszego korespotnienta.)

Warszawa. 8. stycznia, (zo) W  
czw artek nastąpftfa 'wymiana doikuimen 
tóav ratyfikacyjnych traktatu nawdgiar 
cyanego polsko - japońskiego, pio)djp:)sa- 
nego w Warszawa e 7-gio grudnia 1922 
■r. W ymiany dokumienitów dokesnab zo 
strony polskiej rnćn. Skrzyńskli. ze st.ro 
ny japońskiej poseł nadzwyczajny Sa- 
to,

W edług art. 19 pkwTższiego trakta­
tu wchodzi on w żyicće z  dniem 18. 
stycznia 1925 r.

paktu genewskiego nie oilligdzie sic.
(Tcldonem od naszego korespondenta.)
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Odwrót prasy gdańskiej na całej lioji
Gdańsk. 8 stycznia. (PAT.) Energicz­

na nota komisarza generalnego Rzeczy­
pospolitej polskiej wystosowana do Se­
natu gdańskiego z powodu obrazy godła 
Rzeczypospolitej oraz zniszczenia pol­
skich skrzynek pocztowych, w yw arła — 
jak się zdaje — pewien skutek, albowiem 
cała niemiecka prasa gdańska, która 
wczoraj jeszcze w  ostry sposób podnie­
cała tonem i argumentacją swoich ar­
tykułów ludność do ekscesów, dziś trą­
bi na całei linji do odwrotu, potępiając 
gw ałty popełnione na boiskiem mieniu 
państwowem, obawiając się widocznie 
niekorzystnych następstw dla Gdańska 
z powodu obrazy państwa polskiego i 
zniszczenia polskiej własności państwo­
wej. Prasa gdańska nawołuje dzisiaj lu­
dność do zachowania spokoju i przestrze 
ga przed nierozsądnymi ekscesami 
Z drugiej jednak strony chw yta się 
wszelkich pozorów celem usprawiedli­
wienia stanowiska gdańskiego w  spra­
wie poczty polskiej, powołując się przy- j 
tern na nieistniejące orzeczenie wys. ko- ! 
misarza Ligi Narodów z grudnia 1922 r. j 
i usiłując wykazać, żc Polska nie ma

V

prawa do utrzymywania * w  Gdańsku 
własnego urzędu pocztowego.

Jedynie organ socjal-demokratów 
„Danziiger Volksstirmme“ potępiając w 
ostrych słowach dotychczasowa nacjo 
nailistyczną politykę Gdańska stw ier­
dza wyraźnie, że Polska, na podstawie 
T rak ta tu ’Wersalskiego ma praw o uirzą 
dzenia w Gdańsku swego urzędfu pocz 
towego. Położenie Gdańska w  tej spra 
wie — oświadcza dziennik — było nad 
zwyczaj pomyślne, a biioło-czerwomo- 
czar.ni łotry pogorszyli- to położenie w 
fatalny sposób przez zniszczenie pol­
skich skrzynek pocztowych. Za ten 
fakt całą odpowiedzialność ponosi Se­
nat gdański, który nietylko tolerował 
v-/ Gdańsku agitację nacjonalistów, ale 
iei nawet pomaga i rozwijał ją. Dzien­
nik sam bynajmniej nie ukrywa! swo­
ich obaw z powodu takiego zaostrze- 
się konfliktu, dając temu w yraz w .ze­
stawianiu małego państewka gdańskie­
go z 30 milionowem państwem pol- 
sktem ia pelując do odpowiedzialny cii 
(mężów stanu w Polsce i Gdańsku, 
aby uspokoili opinię publiczna i starali 
się załatwić wybuch konflikut.

godnego, przewidzianego w  ąt$. *111 
kodeksu karnego, oibowfą żującego na 
obszarze W . M. Gdańska. Sprawca na­
brała od czasu estartniej noty o  tyle 
noweigso i szczególnego charakteru, iż 
wiarygodni świadkowie protokołu, któ 
rych podpisy do -noty są ddfaczione, 
stwierdzali,, że w  czynach gwałtu prze­
ciw  polskiemu mleidu państw/oiwieimu 
brali udział urzęldtnicy podlegli senato­
wi wolnego miasta a funkcjonariusze 
policji wolnego miasta odmówili udzie 
lenia ochrony polskiemu mieniu pań­
stwowemu. W obec tegio nota wzywa 
senat do zawieszenia w  czymiośclaich 
wonnych uiraędufików i natyichntaSito- 
wego wdrożenia przeciw1 n;m postę­
powania karnego oraz ponawia żąda­
nie dania zaidbśóuczynlenża kóiniisanzo 
\yi generalnemu za dokonane czyny w  
formie osobistego przeproszenia piriziez 
przedstawiciela senatu wolnego mla-

Gdańsk. 8. stycznia (PAT) Kiarrćsarz 
generalny Rzeczypospolitej Polsikiej. 
minister Straissiburger, wystosował 
wczoraj do senatu W. M. Gdańska no­
tę, w której powołując siię na pismo 
swoje z d n a  6. bm. stwierdza, że dio 
chwili obecnej nie otrzymał żądanego 
zadośćuczym-jeriU za obrazę polsikicłi 
emblematów państwowych ora.z za o- 
braźliwy w ybryk wiobioc siedziby ko­
misarza generalnego Rzeczypospolitej 
Polskiej. Nota nie uwaiża za zadośću- 
czymieniie pisma senatu gdańskiego z 
7. bm. starającągo się sprowadzać dlo- 
konanie alktu gwałtu do zwykłego u- 
szkodzeuia własności prywatnej. Nota 
w yraża zdzlw/bnie, że senat nie cddał 
w  ręce prokuratora spraw y artykułu 
podburzającego ludność do aktów  
gwałtu. W  inkryminowanym artykule 
„Danziger Ztg.“ z dinia 6. bm. a mia­
nowicie (nota przytacza ustęp artyku­
łu) dopatruje siię komisarz generalny .sta w siedzibie komisarza generalnego, 
wezwania do popełnienia czynu kary- ------0

Prowokacyjna odpowiedź Senatu gdańskiego.
ski w yraża swe ubolewanie i potępie-

POŻYCZKA ZAGRANICZNA 
DLA POLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 8. stycznia, (zo) Roko­

wania w  sprawie pożyczki zagranicz­
nej trw ały  dlziislal w  dalszym ciągu.— 
Do wieczora ostateczna decyzja jesz­
cze nie zapadła. Rokowania mają cha 
rakter bardzo korzystny i otrzymanie 
pożyczki jest rzeczą zadecydow aną— | 
Jedyną kwestia, która stanów* treść \ 
depesz radjo-tełegrawcznycih jest kwe­
stia wysokości pożyczki

BILANS „BANKU POLSKIEGO4*. 
(Teleionem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 stycznia, (zo). Miesiąc 
grudzień o ile chodzi o polepszenie za­
sobu walut i dewiz był dla „Banku Pol 
skiego“ bardzo korzystny. Zapas ten 
wzrósł o przeszło 24 miljonów zł. netto 
z czego na ostatnią dekadę grudnia 
przypada 11 mdjonów netto. Zapas 
walut i dewiz „Banku Polskiego** w y­
nosił w  dniu 31 grudnia roku ubiegłe­
go 254 milionów zł., podczas gdy w 
pierwszym bbarsie dekadowym z 10 
maja ubiegłego roku wynosił on 180 
milionów zł.

Zapas złota wynosił w dniu 31 gru- 
djia 1924 r* 103,362.S70 zł., podczas 
gdy w  dniu 10 maja tegoż roku zapas 
ten wynosił 70,374.462 zł.

Portfel wekslowy wynosił w dniu 
31 grudnia 257 milionów zł., gdy ' w 
dniu 10 maja wynosił zaledwie 118 tys.

Pożyczki na zastaw papierów pro«- 
centowych i walut wynoszą w  dniu 
31 grudnia 23‘8 milj. zł., podczas gdy 
w dniu 10 maja niespełna jeden milion.

Obieg biletów bankowych wzrósł w  
ostatniej dekadzie grudnia o 70 miljo­
nów zł. (jak zwykle na ultimo kw ar­
tału). Obieg banknotów bankowych 
wynosił w  dniu 31 grudnia 550 milio­
nów zt„ zaś w maju 111 milionów zł. 
Ogólna w artość środków obiegowych 
łącznie z bilonem wyprosiła w dniu 31 
grudnia 665 mil jonów zł., w  dniu zaś 
10 maja 321 milionów. Pokrycie 'k rusz­
cowe wszystkich banknotów w  dniu 
31 grudnia 1924 r. wynosiło 64‘89 proc. 

 o------
Warszawa. 8 stycznia. (AW.) Bank 

Polski ukończył zestawienie bilansu 
W  pierwszych 8 miesiącach działalności 
czysty zysk’wynosił 14 i pół mil. zł.

KONFERENCJE W SPRAWACH 
ZIEM WSCHODNICH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 8. stycznia (zo) Minister 

Thugutt rozmawiał z p. Fragerem  (P. 
P. SA i senat. Osińskim w  sprawach 
dotyczących ziem wschodnich.

ZWYŻKA CEN CHLEBA 
W WARSZAWIE;

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 8. stycznia. (K) Podlana 

w  poniedziałek zwyżka cen chleba o 
dw a grosze ną kilogramie w eszła w  
życie dopiero z dniem* dzisiejszym. 7-  
P iekarze bowiem mieli znaczne zapa­
sy mąkk <7, której! piekl pieczywo. — 
Sprzedawano go po cenach daiwnych. 
Również podrożała cena bułek, gdyż 
•zmniejszono ich wagę 2 40 gr. na 35 
gir. zachowując nłerw otną cenę.

BERLIN NAWOŁUJE GDAŃSK 
DO WALKI Z POLSKA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 8. stycznia. (K) W edług 

doniesień z Berlina, prasa tamtejsza o- 
mawiając notę rządu polskiego dio w* 
m. Gdańska i odpowiedź na nią senatu 
nazywa senatora Sabina energicznym 
człowiekiem i domaga się natyćhsnia- 
istowegioi zwnniyeą . iplsbl^h 1 urzędów 
pocztowych w Gdańsku.

Podziękowanie.
U rzędnicy Izby Skarbowej w e Lw o­

w ie, składają tą drogą P. Lektorowi 
U niw ersytet D R . M A K S Y M I L I A N O W I 
M E S U S E M U  serd eczn e podzięk ow anie  
za szybkie i um iejętne w yuczen ie ich 
w  krótkim czasie  stenografji polskiej. 

Domańska, Hauserowa, Łabęcki 
No;ekówna9 Schsls, Sabatówna* 

-131 n Stefanowa, Pelcdwna, Zarzycki*

Gdańsk. 8 stycznia. (PAT.) W  odpowie 
dzi na wczorajszą notę komisarza gener. 
Rzpltej Polskiej w Gdańsku, domaga­
jącej się ukarania winnych i udziele­
nia satysfakcji, senat Gdańska nade­
słał do koirńlsairza generalnego notę po 
świadczaijącą, iż nota polska wychodzi 
z założeniia, że godła umieszczone na 
skrzynkach pocztowych są godłami su 
weremmości. Założenie, to jest mylne. 
Działalność poczty polskiej na obsza- . 
rze Gdańska jest w danym wypadku, 
nawet gdyby się obracała w grani- j 
cach traktabi, czysto gospoda razem 
przedsięwzięciem, z kilerem nie są po 
{łączone żadne prawa suwerenne. Co 
się tyczy skrzynek 'pocztowych ,to 
chodzi tu tytko o usykodizónie rzeczy 
w  zwykłym kairno - prawnym sensie. 
Zarządzenie w sprawie samowolnego 
umieszczania polskich skrzynek pocz- 
towych należy tylko do władizy pań­
stwowej. 7  tego wwgdedu r;rąd gdań- :

nie, że niicfAyśledzeńi dotychczas srnra 
wcy targnęli się na wyżej wspomnia­
ną własność prywądia, w szczególno­
ści nadzwyczaj godnym ubolewania 
jest to, że uszkodzono także skrzynkę 
umieszczoną na gmachu poselstwa piał 
skj.\go. Rząd gdański musi jednak 
wskazać na to, że tego rodzaju, niiiepo- 
żądane zajścia nie lnloigłyby siię wydd 
rzyć, gdyby nie nastąpiło samowolne- 
i sprzeczne z umowami wywieszenie 
polskich skrzynek pocztowych. Zresz­
tą rząd gdański ma zaszczyt zakomu­
nikować, że stewoiwnEe do swego wy* 
żej wyłiiszczeinego stanotwiiska natych 
miast Po <tfflUymad£n wtadfcmości o 
ekscesach wf-J'»i-oż:vł od^wiiedute k-rolki 
celem wyśledizenia i ujkairairia spraw­
ców oraz zapobieżenia dalszym uszko 
dzeuiom.

Co się tyczy uwag.: nety polskiej w  
sprawie prasy, to do td  oliw.ili tde mo

żna było ŵ  żadnej gazecie znaleźć 
wezwania do ruszczertia polisiktiei w fc  
sności. W sptra;wiie w^slkabanego w  no­
cie polskiej artyikulu „Danziger Ztg.‘* 
z dnia 6. stycznia Pt. „Damziilger Pino- 
test gegen Polrtsch? Rriefka&tiein** za­
chodzi tylko nieporozumienie. W  grę 
wchodzący ustęp na końcu wspomina­
nego artykułu jest sWierawany zupeł­
nie wtdociznie nie do luidnoścli Gdaiństka 
ale do dyplomatyciznegio przedstawiciel 
stw a Rzeczypospoliitid Polskiej, 00 w y 
nika ze słowa „O strzeżeni e“.

Senat gdański zresztą juź w s ta w - 
niu 1923 r. do wiedział się, że Polska 
zamierza samjowTolnie urządzić na ca­
łym obszarze gmiiny miia^ta Gdhńslka 
polską służbę pocztową z listonoszami 
ć skrzynkami pocztowymi. Wolne mia 
sto Gdiańsk zwrócJSo srę wóiw^czas dio 
Wysokiego komisarza Ligii Narodów 
generała Hackinga z prośbą o orze­
czenie, że to postępowanie Polski na** 
rusza praw ny srtan ustalony w  or'zer 
czeniu Wysokiego komisarza z mowa 
1922 r. Generalny komisarz HaiCkimg 
odpowiedział na tio naistępuoąioem pi^ 
smem z 6. stycznia 1923 r. skiemewa- 
nem do dypliotmat^^icznego przpdstufwt* 
cielą Polski: P.reizydent senaitu gdań­
skiego prosił mnśe o wydlaniie o rzecie- 
uia w tę? sprawie, aile wydaje md się, 
że nie jast pofrr-zebne żadne orzecze­
ni e, gdyż w ydana już poprzedmao de* 
cyzja zupełnie jasno wykazuje, że Pol­
ska niema praw a urządzenia siuiżby 
pocztowej, wychoidlzącej poza obręb 
budyników, które zostały jej przyzna­
ne dla t?c$o celu oraz dla dalszego 
transportir przesyłek pocztowych z 
tych bndijmków do Polski i oichwoitinie 
jakoteż za graniicę t z zaigramicy. Rrarv 
dopadobnie istnieje w  tej spraiw$e'me 
porozLrmnenpie i Polska mienia zamliairu 
urządzenia tak rozszerzonej słtużby po 
cztowej. Poiłiożrnic p-rawne jest prze­
to w ten sposób dla Gdańska zupełnie 
jasno wykreślone.

Odpowiedź gdaftska na U- nota
Gdańsk. 8. stycznia. (PAT) W  dlmiy 

7. bm. wieczorem do konni sarna gene­
ralnego Rzeczypospolitej Polskiej w  
Gdańsku nadleszła druga nota senatu, 
w której senat gdański przedstawia 
swój pogląd na prawne stanowisko 
polskiej poczty w  Gdańsku, w  ztwSąz- 
ku 7. całokształtem sytuacji, wytworzo 
nej przez ł ostatni incydent. Generalny 
komisarz Rzeczypospolitej Polslkiei rrś 
nćster Strassburger żadnej odpowiedzi 
na tę notę nie udzielił.

NADESŁANE.
(Za tę rtifciykę Redakcja nie odrnwi^da).
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Przegląd prasy.
(r.) W ra c a fe  jeszcze raz do sifytn- 

ne] m owy MussolMetgio, wypada przy 
toczyć ustęp z „Kartka ulotnej** poisffa 
Rabskiego w  yKwrjeirfele W arszaw - 
skfm4**

Słyszałem i czkałem  w ostatinibh 
czasach dużo mów „wfteHdifch**. Me 
słyszałem  i nśe czytałem żaidlnej, 
■któraby miiałia taką potęgę, jak mo­
wa Muissloitónfego. To uznali na/wet 
wrogowie.

Pozornie mowa MussotónSb.go była 
spowiedzią poBtyczną, była obroną, 
była usprawi^dWwMiem! rzaidlu 
przed trybunałem ojczyzny. Ale tak 
s.ię spowiada, 'tak się brom?, tak slie 
ijsprarwsiedlwBa tyiko ten. którem u 
anfOł stróż powiedział w  kolebce: 
„Ty poprawa dzissz swój lud“.

' To nie ppbtyk pnzienmwtiał, nto 
dyplomata giiętly1. nie żaden z tych 
ludzi przejściowych, którzy irozwią- 
żują zręcznie łarnSg^ówki pańistwio- 
We i < w powodzi wypadków rosną 
lub nraicją. świecą: lub gasną. To 
me jakćś awaTitomk-ryzykant ge­
stem atlety, poetycznego starał się 
tłumy olśniewać. To wódz!

Ani to uczony praw odawca bro­
nił przed narodem swej ,ptrawidy. 
Ani- co jakiś Sokrates drwiS ze siwo- . 
■ich sędziów. .Ani tó wiielikii toner 
partii politycznej śpiewał wysokób 
„C“ przed publicznością. To wódz!

I wódz zwyciężył. iNiie świetny 
mówca, nie gracz sejmowy, nśe pło­
mienny patriota, nie zręczny ad w o­
kat, nie trzeźw y poityk] — w szyst­
ko tam było, ale zwycięstfWK) od­
niósł „Wóidlz“. Ten uflódsaony! Ten, 
który m a moe „stó w a-— rozkazu4. 
Ten., którego cnoty i Więdły, doibro 
i zło ma zawsate urok wielkiej m- 
dywiduałoości. Ten, k tó ry  paść mo­
że. jak dąb burzą złamany, aiłe się 
nic gtńe, jak brzriza. Ten. którego 
Bóg czasem zsyła, aby z njtewbla 
egipskie i wyprowadził swój lud.

W ódz’ • "•
♦ * *

„Głos. Narodu* * słusznie -zwraca u- 
wagę na kantocfzaiość podjęcia stano­
wczej walki z masowo produkowaną 
obecnie u nas pornografią:

Zwalczacie pornografii trzeba roz 
począć od zwalczania bęutóowyeh 
wydawnictw w ogóle, bo nadniebe-z.^

STANISŁAW NIEDENTHAL. 5)

Korkowy hełm.
Z cyklu „Afrykańskich opowieści**.

- r -

(Gtog dalszy).
■ Podróż morska była dlań radosną 

paw ródą , choć u samogO” początku o- 
jpfłaooną rrierrriłe. Lecz pogoda wróciła 
prędko a m orska choróba naostrzyła 
tyko. mepospoftty apetyt. Na widok 
skał GrbEaśiaro wykonał swój gałofwy 
tryum falny’ taniec, przy w tórze w rza­
sków, witających Europę pasażerów, 
nie różniących się zbytnio od niego. W 
dwa dni różniej, z sercem bijącem na 
silami wjeżdżał do portu „Massiłja“. 
Tak. biedny Negro był potrosze oszo­
łomiony ide widzianym nigdy przepy­
chem europej.sk,ieigto portu, jaki rozto­
czył się przed jego olśmonemi oczy­
ma. Nic wdęc dziwnego, że w  zamie­
szaniu. na schodach wiodących z ‘po­
kładu na gościnny ląd — znikło jego za 
-wkirątko w raz z parasolem i w szyst­
kie m co miał! Po paru okrzykach i bez 
celowych poszukiwaniach pośród to ­
warzyszów' p-odróży, ofuknięty prae-z 
thicIi, oparł się o ścianę białej kabiny* 
patrząc przed się w  ostópfeinifu, bfeki 
■niema! śmierci. Kotorotwy port stał się) 
w  tej chwili szary, jak dżungla w y­
schnięta w  lecie. Przechodzący Ste­
w art trącił go -mocno, nawołując do 'PO- 
śpiechu. I tak Negro wylądował na w y 
brzeżu „białych, dobrych taidzi44...

Był to iogo pierw szy zaw ód — póź­
niej przyszły inne. Aidces Mir. Thomso-

c r h i W  f>ł • jp -

piecznuesisze wilki kryją się w ow­
czej skórze wydhwntcfcw „popular- 
nych“. — „Kujnjeir Wanszafwiski** z 
4 paźdzaemtlka uib. roku zwiródł i\- 

|  w agę pubikianościr na te stosunki a 
I już 19 października uib. r. odbyło 

sśę zebranie delegatów iroizaraitych 
instytucyj, zw totee pmźez Taw. im. 
Ks. Piotra Skargi dla w aM  z  dłetmio- 

v  ra lzacją . Jak daleklo sięga ta de- 
; morakłzacja można wwwyntóskjować 

z faktu, pojdatmego przez szereg ksńę 
garzy, że „Dekaimeirioiny“, ,^ro tiko- 

< ny“ ft}p. wiogóle blbuta poamogmafi- 
A czna i wróżbiarska iidzie w  najwię- 
! kszej ilości bezpośrednio w  lud. W  

samym Krakowie rozchwytują wila- 
■ śnie wiejskie i przedhtósfcie dzae- 

Wazęta te „Dokaimenoiny“. „Ertotko- 
■: ny*4, „Wtotone żarty“, „Kabały44 i 
j  ,,Sybilłeu. Dziwna rzecz: ileż to tra- 
■? kładli sfiił i wydatków  ponosi pań­

stwo, aby. Zagwarantować obywa- 
J telom bezpieczeństwo ocala, a  czyż 

nie iM eży m i  się taikże 'Ochnoma 
■przed banłdyckftnpt naipaidianw na jego 
rozum, uezmtejei i wiolę? Gzy całe 
■oświecenie publiczne odinosi s:ę wy* 
łącznie do feiw^k szkolnych, a opie­
ka rd ig ilte  poza murami koścsoła 
jest zbbrteczną? Ileż to tow arzystw  
„naukowych** mieści sam Kraków! 
W Ww^szaiwife istnieje olbrzymi 
związek toiwairzystw' ośw^tow-yclL 
Gzy ta ośwfiąita może polegać tylko 
na tern, aiby od czasai do czasu ja­
kiś profesor luib kśfiądz wygłosił ja­
kiś wjlkład, m  który nikt nie idzie? 
Narestekaie me brzeiba bśgotcrją o- 
śmóeszać wałki z pornografią i 
szwhndler-szkodikctwcm! Nic sztu­
ka malairsika i jej częsta swawola 
są zano.flk3:im' pornografy, lecz za- 
cliiauuiość tódzfka, która zmusza a-r- 

' tystówr d!o ponniografjk Kto zwalcza 
objawy:, a nic przyczyny, ten tak 
samo i tu, jak wszędzie w życiu, 
nie dojdzie d!o skutku. Trzeba m ź- 
począć, powtarzam , od AMaiczania 

. brukowoj Bte.ra.tun7 ^  ogólności, 
trzeba rozciągnąć cenzurę przedc- 
wszystkiem nai dziaił ogłoszeń w ga­
zetach i zmusić przez Sojm aparat 
administracyjny do zabcz-prc^^ctma 
obywateli przed coraz większem 
meifez,pleczeństw,cm pornografii i 
siz windil ersrt^toidnictwa.
My z na&zęr strony rozszerzylibyś­

my' jeszeźe bardziej płaszczyznę w al­
ki z , ,szwiHndl er szik<KkłictwTc:nT‘ *. Do 
„Erotikonów'“, „Dekameronów41 itp.,

na, podobnie jak pieniądze, ' przepadł 
wraz z zawiniątkiem. -Negro poczuł, że 
jest samotny, zgubiony, jak palec w nie 
znanym i już groźnym dlań śwdecie. 
Pozostał mu tylko hełm, jedyna pa­
miątka i pociecha, Tia którą już począł 
patrzeć swemi w y stras zon emi oczyma 
jak na rodzaj talizmanu... On chyba i 
tylko on. wywiedzie go z ostępów nie­
dola — myślał swym cza?mym inóa- 
giem, żądnym jakiejkolwiek wiary. 1 w  
tej wierze przetrw ał wiolę miesięcy. 
Wychudł, ciągnął czasom ostatkiem sił 
a rzadko, gdy była praca, jadł na zapas. 
Lecz nigdy, na chwilę nawet nie .stra­
ci*? wiary, żc dopłynie, czy dojdzie do 
miasta swego dawnego pana, wynaj­
dzie go, upadnie pi*zed nim plackiem i 
tak długo będzie leżeć, dopóki Massa 
nie weźmie go za boy a do- swego bun­
galow', który z pewnością jest wielki 
i piękny...

"Rafał wyciągnięty na piasku, grzejąc 
pięty na słońcu, słuchał opowiadania 
rozmarzonego Negra. Pojm ował cza­
sem przez pół, doroKumiewał się wię­
cej. Żywił rodzaj współczucia dila tego 
wielkiego draba o oczach i duszy dzie­
cka. które zapragnęło koraeczme iść w  
świat. I dzńwtił się drogom ludzkim: o- 
to on, biały* ciążąc na Południe, pocią­
gające go nieodparcie, spotyka tego 
czarnego, rwącego się w przeciwną 
stronę. Obu rzeczywistość w strzym a­
ła w  połowie drogi. Kto kazał zejść się 
wędrownym, niespokojnym ptakom i 
— dlaczego nie mogli się rozłączyć?

Rafał w yszedł z twardej niemieckiej 
szkoły; posiadał zmysł porządku w po­
jony weń w armji i życie jakie wiódł z 
komeczności, nie uśmiechało inu się 
zgoła. Tygodnie włóczęgi z  jednego

dodalibyśmy jeszcze i inne publikacje, 
które pozornie tylko ntoposiaidafią -z 
tamte ma •ideowego związku. Można i 
należy raz wreszcie stanowczo i bez 
pardonu wypowiedzieć walkę '.zjawi­
sku -\v naszej współczesnej „pirodu- 
kc|i“ „bteirackiieL1 i „artystycznej**, 
które nazwać można iuwazkl obcości 
wr obręib twórczości polskiej. Maimy 
tu na myśl! rozmaite podejrzanej kon- 
duity moralmo-artystyczuej, nlewrątpli- 
wie przez anonimów czułą opieką o- 
taczane „Wfadbimości Bteradde** „Pa­
nie*1, ,,W?nmce‘‘ itd. I me należy — 
zdaniem naszetm! — :a tą walką zwie- 
leać, dlatego że choćby dziesięciu je- 
sizcz' „rasow ych1* pisarzy POlskiich> do 
tęj. roboty akces zgłosi. Z paskar- 
stwem i prostytumvanrjeni pióra chjoć- 
by naśefetówrakśszych .gwiazd** w  
w arsztatach żydb-masouskńfch, zanie* 
czy szczających wcina dotychczas od 
iniekcji żydowskiej twórczość polską 
— ra.z wreszcie trzeba1 skończyć!

« * ♦

O- nocie polskiej do senatu, gdań­
skiego powiada „Nbwra Reforma**:

Przytoczona powyżej mota jest 
dowodem, że rząd nasz zdecydował 
się 'raz wreszcie na ponzucenne db- 
tycthcCiasowej, zupdłniśe niewytłuma­
czonej kurtuazji względćm Wolnego 
Miasta i przemówił w  toctb Sitanow* 
czymi, ufemal ulthnatyiwnym, w  to­
nie giodnym wielkiego mocarstwa. 
Rząd polaki żąda bowiem nietylko 
bezzwłocznego wykrycia i ufkarauiia 
sprawTc6w', nietylko wytoczenia pro­
cesu tym dziennikom, które wy-stą- 
p ły  pmowTlkacyjnie wobec Polski, 
rtietylfko wydaftir-a gdańskim orga­
nom bezpieczeństwa jak najostrzc]- 
szych poleceń, celem ochrony pol­
skiego mienia państwowego, ale 
rząd polski naw et grozi* i 't o  bardzo 
wyraźnie. Rząd polski zastrzega, so­
bie bowiem prawo dalszych kro­
ków dla ochron3" swego mienia ? 
fimkckmowiania normalnego swych 
urzędów na wypadek, gdyby siły 
poJicjB gdańskkn okazały się niewy­
starczające.

Ten ustęp no-ty naldaijc jej do.prie.ro 
wllaściiiwą w?agę i kryje w  sofcńe bar­
dzo daleko idące możlaw*ośai.

Istnieje w' Polsce przysłowier „Po 
gotował się, tok gdański burmistrz 
na polskiego króla**, k tare  powstało 
z racji zduisZ.^nto oporu Gdańszczan 

przez 'króla Stefana Batorego. Dzl-

końca portu wr drugi. straciEr dlań u- 
rok. Chciał już dać za wygraną i po­
rzucić Marsylię, ot — choćby dla ka- 
miemołomów w Pyrenejach, dokąd 
pchano codziennie transporty ludzkich 
maszyn. Lecz czarny namawiał go, by 
jeszcze spróbować szczęścia. On — 
Negro, czuje w  powietrzu dobry wiatr, 
który wkońcu powieje w' ich stronę. 
Rafał uległ, nie mając zbyt wiele ocho­
ty dto sprzeciwiu. Dal; się nieść prądowi. 
Cóż, parę dni.jeszcze można spróbo­
wać! Zresztą, choć bał się sam sobie 
to powiedzieć, czuł się od dw u dni źle! 
Budził się z głową dziwnie ciężką, a  w 
najbardziej upalne* godziny południa 
drżał na calem ctolc. Poczęło go to ży- 
w o  niepokoić...

* * *

Tegoż jeszcze wieczora zebrały się 
nad obu włóczęgami złowrogie chmury. 
Było to zwyczajem władz wątpliwego 
bezpieczeństwa, co pewien ozas urzą­
dzać regularną nagonkę na wszelką 
biedotę, gnieżdżącą się po zakamar­
kach doków. Nazywało s ę  to „w ybie­
raniem grubszych ryb z sita44. Mniej­
szy narybek w  rodzaju Negra i Rafała 
dostawał się w  najlepszym razie za 
zbrodnię „vagabondage“ na parę tygo­
dni Przymusowych robót. Strach padał 
w tedy na obdartych entuzjastów wol­
ności. Zapadali w  najciemniejsze k ry - 
jówiki, znikając za wszelka cenę z ho­
ryzontu. Negro przebył już parę takich 
obław i umia! się ustrzedz przed ich 
zgubnymi skutkami. Więc. gdy gruch­
nęła wieść, że kordon policji zamknął 
szczelnie wszystkie w yjścia z portu — 
zawiódł Rafała na wielki węglowy 
ppom kształtu prostetetnei Paka obitej

siai senat W olnego Miasta, poryw a*- 
jąc się na Rzeczpospolitą Polską, 
może doznać tego samego losu. Hi­
storia nieraz się powtarza i wojna 
o polskie skrzynki poclżtowc^ może 
przybrać* dlał Gdańska zupełir.e nie­
oczekiwany, a bardzo n3eipom3rślny 
obrót.

W Gdańsku muszą raz zrozumieć, 
że dotychczasowa ustępBwość i b*er 
mość polska jiuż się skończyły.

+ Zdzisław S a » r .  Z mroku nocy w 
słońca świt! Nakładem autora. Bez da­
ty i miejsca, sfcr. 60. Bardzo, bardzo 
ciekawa książka. Autor zw raca się W 
mądrych natchnionych słowach  ̂ do 
wszystkich obyw atel Polaków, ikttórzy 
zbłądzili lub błądzą w  mniemaniu* że 
służą szczytnym ideom. A takich jest 
w  Polsce olbrzymia większość, która 
•gdy się uleczy, będzie prawdziwy osto 
ią kwitnącej, szczęśliwej i potężnej 
Polski. Gromadzi tedy autor znakomi­
cie dostosowane argumenty, udowa­
dniające zaślepieńcom, że Polska, jako 
tw ór państwowy, oparta jes^ na słusz­
nych podstawach, że granice Polski set 
krzyw dą dla niej samej, a  nic sąsia­
dów, że Polska jest i musi być pań­
stwem narodewem itd. W  szeregu dal­
szych krótkich a wymownych artyku­
łów daje autor pogląd na społeczeń­
stwo zdrowe a chore, snując horoskopy 
dobrobytu, potęgi i chw ały Polski, w y 
powiada się o rządzie, o różnych "war­
stwach społecznych,, o  wojujących 
m-rueiszośdach narodowościowych ifcd. 
itd. Autor okazał się w  tej skromnej 
pracy nietylko prawdziwymi społeczni­

kiem , ale — i poetą wierzącym silnie 
w Geniusz t Narodu. „Przez Polskę 
idzie siew jasny, siew zdronry. To ja­
kiś Boży prąd od nieba wieje, trafia do 
duszy, do, serca, do głowy i nieznane 
dotąd budzą się nadzieje**. Gorąco po­
lecamy publikację czytelnikom ludo­
wym, a przedewszystkiem zw racamy 
na nkf uw agę duchowieństwa, które 
tak gorliwie pracuje obecnie w  najszer 
szych warstwach ludowych po wsriach 
i po miastach. (kr.)

blachą. W  jego to wmętrzu, ciemnem 
choć oko wykol, brodząc po kostki w  
chlupocąceg wodzie dna, schronisku 
grubych, zuchwałych szczurów, znale­
źli chwilowy przytułek.

Przetrw ali tak niebezpieczną noc* 
zgubieni w całej flotylli statków ho Iow 
piczych, małych parowców w repera­
cji, dużych barek i niskich łodzi moto­
rowych. Dalekie, to znów zastraszają­
co bliskie sygnały gw&zdków, rozdzie­
r a j  co chwila ciszę 'księżycowej nocy. 
Znużeni czujne,m wyczekiwaniem, wpół 
uspokojeni, już dobrze po północy ze­
szli w głąb promu i znalazłszy suchy 
kąt, ułożyli się dó snu.

Gdy nazajutrz z całą ostrożnością* 
w y c h y li głorwy przez kwadratow y 
luk — zaklęli zgodnie choć cicho. O sto 
kroków może od nich, wybrzeżem, po­
suwała się wolno tyraliera policji w  
granatowych mundurach. Część 'Patro­
lujących schodziła z elektrycznemi la­
tarkami w głąb ciemnych promów w 
poszukiwaniu za bezdomnymi ptakami. 
Dobry tuzin wyłowionych włóczęgów, 
pieczołowicie strzeżony, stał iuż z bo­
ku pod dobrą eskortą, rozglądając się 
niespokojnie luib z * bierną rezygnacją* 
Jakby dla ironii, tuż obok, o dwie mi- 
m tiy  drbgf wpław, kołysał się 
wiełki ipasażerski „sfceamer44, gotując 
aię wyraźnie do drogi. Długie, metalo­
we żórawie z  łoskotem parowych m a­
szyn wyciągały wr mocnych sieciach 
stosy kufrów, obitych kolorowymi 
znaczkami. P o  -pokładzie przechadzali 
się beztroscy podróżni, przysiadając 
się z bezmyślną ciekawością obławie 
na żyw ych ludzi.

(C. d  n.}.
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Dobór urzędników lojalnych,
Jest rzeczą oczywisty, że państwo 

musi i powinno utrzym ywać tych ludzi 
^akjo swych pracowników, którzy są 
mu oddani i wfemi. To jest chyba 
pierwszym ppstulatem naw et w każdej 
instytucji prywatnej, a  -cóż dopiero w 
państwie, od tego zależy wynik i po­
żytek pracy. O ile chodzi o wojewódz­
tw a południowo - wschodnie, jest tu 
szereg Rusinów lojalnych wobec pań­
stwa i d  są naturalnie jako pracowni­
cy państwowi na swojem miejscu.

Ale przeważna część Rusonów unzę-d- 
rhków dała się ciężko w e znaki Pola­
kom w  czasie napadu ruskiego — por­
tem ci ludzie nie chcieli składiać przy­
sięgli państwu a braK pensje nządowe, 
w  czasie spisu Łudnośd w  roku 1921 
wyrzekali się obywatelstwa polskiego, 
a  dzM starają się wszelkierm sóteand o 
podkopanie państwa i o osłabienie ży­
wiołu potekiego. Gdzież jest na śr^fiecie 
państwo, któreby trzym ało *i płaciło tc- 
cfoaju ludzi? Przecież taka polityka 
jest samobójstwem, jest niszazaraem 
państw a za państwowe pieniądze. To 
samo odnosi się do tych pracowników 
żydów, którzy demoralizują życie pu­
bliczne czy stosunki w  urzędach i 
szczepią tam przekupstwo, złośliwą o- 
błudną obojętność dla państw a i -kłam­
stwo we wszelkiej formie.

leżeli przy obowiązujących usta­
wach nie można winnego usunąć, je­
żeli tajne dztałarke nie da się stw ier­
dzić dokumentami, to jednak należy co- 
Ti^mnie.i przenosić ludzi państwu w ro­
gich w takie środowisko, w którem by 
i nożna osłabić ich szkodliwa działal­
ność. A więc agitatorów ruskich nale­
ży dawać do centrum państwa i na 
kresy zachodnie (bo to jest całkiem fał­
szyw y wykręt, jakoby otm tam  mogli 
być groźni przez sojusz z Niemcami; 
^b ezp ieczn i są oni tylko w środowi­
sku ruskicm, zwłaszcza, że jest ich tak 
dużo). Tego przenoszenia jednak nie 
widać. z wyjątkiem rzadkich w ypad­
ków. Nie widać także jal<ioikolwiek li- 
ró? przewodniej w  tej k w esty  a wyni­
kiem tego jest fakt. że w  niektórych 
działach mamy więcej pracowników 
niskich, niż było ich tu przed wojna.

Omówimy tę  spraw ę w zakresie 
szkolmctwa. W  roku 1913-14 byto tu 
nauczycieli rtókich 3231 i żydowsikich 
392, bez katechetów. W  roku 1923-24 
jest nauczycieli żydów 357, a  w ięc tro ­
chę mniej, ale —- rzecz przecież nie­
wiarygodna i niesłychana -  Liczba na­
uczycieli ruskich zwiększyła się. wzro­
sła na 3300, a w*ęe o 69, jakkolwiek 
część ich w yniosła się z Polski, skom- 
uronrtow ana w  czasie wojny, trochę 
ich wyginęło, nowych Rusinów naby 
niechętnie przyjmowano itd. Ta liczba, 
wyższa w  Polsce niż była w  Austrii, 
■zwiększona po wośiSte, po okrucień­
stwach ruskich i szeregu faktów zwał- 
ckarfa wprost państwa, mówi napraw ­
dę dużo.

Także, o ile chodzi o rozmieszczenie 
Rusinów w  obrębie lwowskiego kara- 
tonum. trzeba podkreślić fakt taki, że 
n y  cały powiat przeworski miał ich w  
roku 1923-24 tylko 2. rzeszowski 2 i w  
mieście 3, strzyżewski 3, kolbusz-owsld 
7. n;ski 9, a przenoszenie w  obrębie 
k w ia tó w  trzech województw następu­
je przez decyzję samego kuratorium i 
nie potrzeba na to zgody m in isterstw .

Również bardzo ujemne są liczby od 
noszące się do profesorów gimnazjal­
nych. Każdy pamięta, jak 20 lat^ temu 
niewielu było profesorów Rusinów^ a 
żydów nie było całkiem. Tymczasem 
według dat z roku 1923 profesorów c- 
tatowybh w  gimnazjach państwowych 
było: Polaków 769, Rusinów 302, ży­
dów 73, innych 6.

Te Liczby zarówno nauczycieli jak 
profesorów, które obecnie są bardzo 
niewiele zmienione, mówią same za sie­
bie, zwłaszcza, że chodzi przecież o 
wychowanie, wychowanie młodzieży 
w duchu państwowym, co jest podsta- 
w,owem zadaniem szkoły. W ym agają 
one naprawdę jakiejś norm y i celowej 
zmiany. Owe rzeczy nie. mogą iść dro­
gą przypadku i według metod austria­
ckich (coprawda za Austrii było z  tem 
nieraz tepfiej, m ż dzisiaj). Zosźawaośe tu

j 6& Jeszcze tylKo KrótKi  czas ^
K opern ik  wyświetlają M a r y s i e ń k a

Q U  O V  A  D I S
początek seansów4, 5*30, 7, 8*30

łudzi państwu oddanych, ale znaczne 
zmniejszenie olbrzymiej m asy agitato­
rów  rozbijających państwo, wszak to

4 30, 6, 7*30, 9.
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chyba oczywisty obowiązek państwo­
w y

M. Prószyński

LISTY Z PARYŻA.

FRANCJA UA PROGU 1925 ROKU.
(Od spec. koresp. „Słowa Potetóegtf4).

II.

Zancttowat^iry już nćejedrrokroMe, 
żie dojście do w ładzy Kartelu spowo­
dowało wteLkite zaoghiienSe walk par­
tyjnych wie Francji. Kartel aafinął 
Francję o lat 20 wstecz, wszczynając 
nową w*atikę z „kler ylkatanem 4 * i w y­
konywując nakazy lóż mastońskith 
(patrz ciekawy zbiór uchwali w  ksią­
żce A. O. Mdchel‘a  „La Dicitaituire die 
la Franc-Maponnieu: e sur lal France*4, 
Editions Spets, 47 rue Soufflot), :zKvat- 
ezających zajadle podlstawy katolicy­
zmu, k tó ry  w  walce z bolszewifemem, 
z rozkładowymi! azynutókami judaizmu 
i protestantyzmu- — jest bronią i fun­
damentem oiajważniejsiz^Tti.

W  myśl ińdasdu swego z socjalista­
mi. rząd? radh^ahio-isioiaiailjny postano­
wi? „z móliością i zaufaniem44 się od­
nieść do klasy .rdbioitnliidZej: .rozumiał 
przez to pozostawienie zupelUnej sw o­
body wszelkiego rodzaću agitacjom.

Niebezpieczny to sofcm at. fN-ieWą- 
itlpliwie, w c/rasach - dzisiejszych ute- 
możLlwy jest rząd niarozumiiejący za­
gadnień społecznych; szkodnikami są 
c l  którzy na wszelkie rew indykacje. 
klasy robotniczej chatoliby adlpowfa- 
<diać zarządzeniami polfcyjncmi lub wie 
zienicm. Państwo mory01023asne musi 
być społecznie iradykailne. Ale z naj­
większą surowością maisi się odnieść 
,do agitatorów komunistycznych, k tó­
rzy ow ą klasę robotnicza na manow­
ce wtodh- Tulzefoa byto rewektofó p ra­
sy, aby rząd zwTÓCif na nową orga­
nizację pairtyi komanństycanej uwagę.

Przyjm ując (Memnitkairzy zagranicz­
nych kHka dna temu, ośwńadlcteył nam 
p. Heottaf, żc „ci, którzy są  prawdzi­
wymi przyjaoilófhTTi Francji mib powin­
ni ptoizwo4ic na kucie legendy, iż F ran­
cja waJctoy z  wieltóami triittooścaaari-] 
najfctry społeczneij../1

Dwukrotnie już ffl0etóśmy tn sposo­
bność stwierdzić, że w  możliwość 
przew rotu bolszewickiego we Francjil 
absotwtnie nie wityrzymy: \v<ewnętrzina 
struktura społeczna tego kraju i1 dość 
powszechny dobrobyt F ranc isów  — 
to  ńie są warunki korniwitzimowtć spray 
jaSące. Rozufmtemy również, że opo­
zycja prawicowa przesadza cokolwiek 
toefee^lecmeństrwo komuiufetyczinie pra 
gnąc zdyskredy to w ać Kartel w  (oczach 
lOpinll Rozuitoeray wreszcie, że i ko- 
muniści robią dtiżo hataisu po to, aby 
utwiiordzić w iarę jednych, steroryzto- 
w ać drugich p-roletarjutszówn, oraz 'wy­
kazać Moskwie skuteczność swej pra­
cy, aby subsydiów nfe żatowała...

Pomimo to niietbezpiiieczeństwa fco- 
munistyrcz,nego lekceważyć nie należy. 
Siltq: koammtemu jest jlęgo uniwersal­
ność' zdecydowanie jego prizyiwód- 
ców, :i;ch Zdbihuość orjentacji1 w psy­
chologii mas, ich dostosowywanie się 
do warunków lokalnych.

Słabość rządu p. H>anrjo4‘a # wloibcc 
agitacji komuinistyciZT!^ -wyima stąd, 
że w  jego większości rządloswej są so­
cjaliści. Różrniice doktrymaiknie. pomię­
dzy socjadizmom a koimumfeimem są 
dość nieuchwytne. Jest to raczej ry ­
walizacja sztabów getnerailnych o  je­
dną i tę sanną armię. Stąd! ipłynfe oba­
wa socjalistów, aby zbyt miocna1 ręka 
rządu nfe pozbawiła ich klienteli w y ­
borczej. Kartel zaś jestt jak siostry 
damskie; >RM2ka nie może żyć beiz

Dodiki, bo operacja POc&agrięłaby za 
sobą śmierć Kartelu. RadSka musi się 
więc liczyć z Wolą DodllSkii. Ta osta- 
tn3a z kolei potrafi tafcże czynić pe­
w ne poświęcenia soicjailistycznego pro 
gramu na ołtarzu kaintelowęgo spół- 
życia. Przykładem  amnestia, któtrą 
Izba ostateczmłye uch walała 31 grudnia 
w  brzmieniu przyjętem  przez Senat.

Senat, jak wilaidbmo, zredukował w  
znacznym stopniu kartelowe zapędy 
am nestyjne: m. i. bdrzudił żądanie',
aby to w a rz y s k a  kolejo^ie zinuszonFC 
były przyjąć z  porwfrotem na służbę 
wszystkich kolejarzy wyrziuacmydi 
na skutek strajków z 1920 roku. Od­
padła tym sposobem główna rewin­
dykacja socjalistów. Gdyby socjaliści 
przy swem żądaniu obstawał!, rząd 
musiałby postawić kw estię zaufania 
w Senacie i — przegrałby napewno. 
W ięc socjaliści tekst Senatu .ostatecz­
nie przyjęli;, aby życie gabinetu i k a r­
telu pirizeidlłużyć. Postąpili jako „ludzie 

lu“, ale jatóego? Radykalnego czy 
swojego?

Albowiem sytuacja w ewnętrzna1 we 
Francji jest następująca:

Gabinet p. Herriot‘a  w  w arunkach 
obecnych zastąpić rńloga trzy  kombi­
nacje : albo gabinet socjatilstycztny, al­
bo gabtofst centrowy, albo gabinet kar 
felow y w  innym Skladzlie.,

Socjaliści d)o'władzy się nie kwapią, 
bo w  y f ę ta y m  stopniu nflż p. Herriot 
byliby narażeni na niepowodzenia na- 
zew natrz: meana na terenie europej­
skim .ołdpcwfiędnidi warunków1 siulcce- 
isu dla 9oaia<!iilSłtycznjQgo rządu wie 
Francji. Nawewnąfrz większość karte­
lowa napewnoby się skurczyła, a  opo- 
izycja Senatu jeszcze bardzlieiby w zro­
sła.

Dla gabrnetu centrowego Briatnd- 
Loucheiur nietrm możkwośaj padam en- 
tarnych: Liczna opozycja nie zgodzi 
się na to, aby nia. za nos wtodzDła 
garstka „centtnotwcófw44.

Pozostaje więc możKwołść gabmetu 
kartotowego w  innym składzie, np. z 
p. Painleve‘m na czele, ale bez socja­
listów. Jak mti bowiem oświadczył 
pas. Renaudel, sJotcjahścii do kombinacji 
Paiuleve nie we^dą. W ięc w  samym 
łonie kartelu Kudizfc stawiają sobie py- 
tan3c:

— Gdyby przjmajrmtóeil socósdfińci.. 
Ale jeśh nie, to  poco?

W obec tego p. Herriot u w ładzy 
pozostaje d m pew ne pozostańlie do 
niaja br.. to jest do -czaisii w yborów  
municypalnych. Kartel do wybpró(\v 
tych już suę przygotoiWujje. Są orne 
dlań bardzo wrażne właśnie Żc wzglę­
du ra  Senat, albowiem senackie kolle- 
gia wtyiborcige z dlelegatów rad  miej­
skie] 1 i gm&finych siię składają. „Trze­
ba rozbić fortecę konserwaityzmiu spo­
łecznego. jaką jest Sfena-t“ — wolla p. 
P iotr Bertrand w  „OuioMon'ie‘1

Ale jeśli w ybory muntoypalne w y ­
padną nie po myśli Kartelu^ to w  ta ­
kim razfie nad Izbą zawiśnie wiidmo 
rozwiązania. tym kierunku! opozy­
cja w^ysiłki swe już kieruje.

Wręc rdk 1925 będzie wty Francji 
okresem walk weiwnętrzmych jeszcze 
gwałtowniejszych, niż rok ubiegły.

Kazimierz Smogorzewski.

Związek Polskich Towarzystw 
Naukowych w r. 1924.

Do Związku należało w r. 1923 27 to­
w arzystw . W ciągu r. 1924 przystąpili* 
dwa tow arzystwa: Polskie Tow arzy­
stwo Biologiczne i Polskie Towarzy­
stwo Teologiczne.

Syndykat Autorów i Kompozytorów.
Zebranie delegatów dnia 21 marca 1924 
«r. wybrało i}. Stanisława Przyluskiego, 
b. prezydenta Sądu Apelacyjnego, pre­
zesem. W ydział zaprosił adwokata p. 
Dra Janiszewskiego na syndyka, który 
opracował normy korzystania z po-rady 
prawnej biura Syndykatu. Te normy, 
zatwierdzone przez Wydział, będą w  
najbliższym czasie podane do wiadomo­
ści wszystkim towarzystwom, należą­
cym do Syndykatu i otrzymają rnoc o* 
bowiązującą. Będzie rzeczą zrzeszonych 
tow arzystw  względnie ich członków ko­
rzystać z biura Syndykatu i doświad­
czenie wykaże żywotność nowej insty­
tucji.

Stosunki 7 komisją Ligi Narodów dla 
współpracy umysłowej. Związek prze­
prowadził ankietę w  sprawie potrzeb 
naszych instytucji i towarzystw' nauko­
wych oraz pracowników' umysłowych, 
co do uzyskania dzieł i publikacji nauko­
wych w  obcych językach, materiałów i 
instrumentów dla gabinetów* i labora­
toriów*, ułatwiania studiów naukowych 
wr zakładach zagranicznych i podróży 
w celach naukowych, a przeprowadził 
ja przy pomocy własnego kwestionariu­
sza i przedłożył do Genewy za pośre­
dnictwem . Kasy Mianowskiego. Jakkol­
wiek nasze żądania, jak to nam donosił 
ówczesny Generalny Sekretarz JComisji, 
p. Prof. Dr. Oskar Halecki, były przez 
Komisję bardzo życzliwie przyjęte, to 
jednak dotychczas nie doczekaliśmy się 
praktycznych wyników akc& podjętej 
przez tę Komisję. Czytaliśmy tego roku, 
że Liga Narodów uchw*aliła osobny bu­
dżet dla Komisji współpracy umysłowej, 
który może ułatwi tej Komisji spełnienie 
przyjętego zadania. Stosunki, zawiązane 
z komisją za pośrednictwem p. Prof. 
Małeckiego, miały ten wynik, że dwaj1 
uczeni hrowscy, członkowie zrzeszo­
nych towarzystw^, otrzymali zaproszenie- 
do współpracy w  zagranicznych insty­
tucjach. P. Prof. Kazimierz Kling otrzy­
mał od Instytutu Międzynarodowego 
W ykształcenia w  Nowym Yorku (Insti- 
tute of the łntemafionel Education) za­
proszenie do przeprow*adzenia specjal­
nych badań w Rzadowem Biurze Górni' 
czem w Washingtonie (United States 
Bureau of Mines of Washington), a p., 
Dr. Stefan Wierczyński został zaproszo­
ny do udziału w  Komisji Bibijograficziief 
przy >Lidze Narodów. Te zaproszenia 
zostały jak dotychczas tylko formalno­
ścią. Przeprowadzona korespondencja 
wykazała, że Bureau of Mines nie m ożd 
użyczyć żadnej pomocy faiansowej na< 
pokrycie kosztów podróży i pobytu w> 
Ameryce, a iego rada, aby się zwrócić! 
do Instytutu Carnegiego w Ritrsburgu* 
który rozporządza potrzebnymi 'środka­
mi, okazała się daremną, bo w tym in­
stytucie nic można przeprowadzać ba- 

; dań, jakim się chce poświęcić p. Prof. 
i Kling. P. Wierczyński nie otrzyma! den 

tychczas zaproszenia do wzięcia udziału* 
wr posiedzeniu Komisu Bibliograficznej, 
mimo że jej zebranie w  Rzymie, w ciągu 
ubiegłego la ta ,'by ło  zapowiedziane.

Jak długo p. Prof. Oskar Halecki b y l 
sekretarzem Komisji W spółpracy Umy­
słowej wr Lidze Narodów', nasz Związek 
był w  kontakcie z Komisją \ wszelkie 
przez nas podjęte kroki znajdowały ii 
niego gorące. poparcie. P. Prof. Halecki 
wrócił na wiosnę do W arszawy, gdzie 
objął napowrót katedrę na Uniwersyte­
cie i od tego czasu brakuje nam v łącznika 
z Komisją a Kasa Mianowskiego nie daje 
znaku życia.

Ponieważ w  Paryżu się tworzy Insty­
tut W spółpracy Umysłowej, postaramy ' 
się o nawiązanie z nim stosunków*.

Pomoc rządowa. W ydział Nauki I 
Szkói W yższych Ministerstwa W. R. 1 
O. P. poparł i w ubiegłym roku nasz 
Związek przez udzielenie subwencji na 
wydawnictwo sprawmdań. Otrzyma­
liśmy w grudniu 1923 r. 50.000.000 Mp., 
w  styczniu 1924 r. 100.0i30.000 Mp., a 
w czerwcu 1924 r. 633 zł.
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Kie cala umrę,..
Drohobycz w  styczniu.

W ażność i zmadzwje pracy nauczy­
cielstwa -ocedia dzóś cale społeczeń­
stwo, przym ając i ej pierwszorzędna 
rolę przy zakładaniu podwalin najsil­
niejszych pod potęgę państwa. Im pra­
ca ta wanltośk&sza, im goiręty w  mi po­
ryw am i owiana, tom kfcalntejsze, tern 
trwafeze jetj owoce.

Stąd też cześć irależy się Pracowni­
kom w ytrwałym , przodownikom idei, 
którzy życie je i oddali i legi-, jak żoł­
nierze na posterunku, w ostatniej 
warcie jeszcaa księgę otw artą dzie­
rżąc.

Imiona tych zasłużonych, to w łas­
ność narodu całego — o niiich się wie­
dzieć powinno, r.arównfi z śmionanń 
wielkfch wynalazców i dobroczyńców 
ludzkości.

Z szeregów nauczycielstwa polskie­
go ubyła właśme taka postać świetla­
na, o której bez. przesady powiedzieć 
mężna, że życie polio żyła dla pracy 
uirmiłlaw^nej.

Draa 27 grudnia 1924 zm arła w Dro 
hoibyozu; Ofcg.i Łańcucka, dyrektorka 
ctługoietnra slzikoły im. Jadwig; — ode­
szła w ytraw na kierowniczka, znako­
mita wychowawczyni, gorąca patrjo- 
tka i katoliczka- — wzór Matki, w ro­
dzinie i wzór Niaudzyc&lki wr szkole.

Poohodaifia z obywa-taiskiej, zamo­
żnej rodiaitty Skrzeszewskich w  Kró­
lestwie, rodziny, która w  r. Ifc63 cały 
majątek ztożyła Ojczyźnie.

W ychowana w  głębokim, czynnym 
patrioty zimie, w tradycji poświęcenia 
i ofiar bohaterskich, wykarmio-na poe­
zją Wieszczów, z duszą płomienną i 
gorącą, obdarzona niezwykłym talen­
tem Irraeomówczym, obrała skromny 
zawód1 nauczycielki ludowej i pracę 
rozpoczęła w  Drohobyczu.

Przez 50 lat pracowała na tej samej 
placówce, najpierw lako nauczycielka, 
następnie jako dyrektorka szkoły im. 
Królowej Jadwigi w* Drohobyczu.

Rokrocznie wychłodziły z tej szkoły 
bogate szeregi uczenie, które przez 
całe życie za zaszczyt największy u- 
ważały to, żfa mogły o sobie powie­
dzieć; Ona nas uczyła!

Bo też lekcje jej byty poezją praw ­
dziwą. Tyle umiała w nie wdać du­
szy wtł&snej, tyle spostrzeżeń, poglą­
dów*, tyle wliedzy głębokiej, że zosta­
wiały . niieziaitairty ślac w młodych du­
szyczkach, dla których „młodość jest 
rze zbiórką".

W szystkie działy nauki były jej* zna 
ne. wszystkie przyswojone nracą w y­
trwałą, codzienną. Zawsze młoda du­
szą. pragnąca postępu i dążąca za* nim,' 
umiała odsłaniać dalekie horyzonty I 
myśli w zm oże budzić w otoczeniu.

TrosMitwa opiekunka młodzieży ł 
gorliwa przyjaciółka s-zkeły, ofiaro- 
w sła  tym diwoim kochanio-m całe swe 
życie. Ramo pierwsza w szkole scho­
dziła z posterunku ostatnia — późną 
nocą. %

Założyła przy szkołę szereg kur­
sów prakiyczinych, jak gotowania, ko- 
szykarstwa, zaibajwtkairstwfla, kroju i 
szycia, sztuk* stosowanej i kto wie, 
czy nie zbudowałaby podwalimy pod 
szkołę przem ysłową żeńską, której 
tak bardzo brakuje w  tern centrum 
przemyśle w em, gdyby nie wybuch 
wojny w  r. 1914, w czasie które? -znisz 
czaty wszystkie w arsztaty.

Znakomita Itogwisifika szerzyła w 
mtieśoie znajomość języków obcych — 
stawfiajac jednak zawsze polską litera­
turę i dzieła sztuki najwyżej. <

Ona była założycielką i najgarlfiw- 
sizą w spółpraca wtuiczką gimnazjum 
żeńskfeego %n. Sienkiewicza i Semiitną- 
rjum naucz, żeńsk. i oba to zakłady 
ctopTOwadziiła do najwyższego rozwo­
ju.

W  czasie wojny brała najgorliwszy 
udb/ał w akcji amerykańskiej doży­
wiania mlbdasieży i pracy tej poświę­
cała długie gcldlz-iny, jakby oudiem ja­
kim umiała je dwtoić, troić.

Dziwić się tylko należy, że śp. 
Zmarła przy. tych wszystkich zadę­

ciach szkolnych z u a te ła  ityle czasu 
na zajęcia domowe W ychowała pię­
cioro d-ziec;; na zacnych powszechnie . 
szanowanych, dżiś piękne stanowiska 
z im u jący ch  ludzi — a przewodniczką 
im była wr n a ife ch  i przyjaojótUką ser­
deczną.

Brała udlziiał we wszystkich pra­
cach społecznych i z*siadaAa wt zarzą- 
d‘zóe wszystkich organrzacyi kultural­
nych m/aisla. Była członkiem Zarządu 
Sokoła, TSL., Sto w arzy szm ia chrze- 
śerjańskocnar. nauczycielstwa szkól 
powszechnych. Organikach Narodo­
wej, przewodniczącą Kolą Pc.Iek — 
zabierała głos we wszystkich v ajżn&ej- 
szych sprawach — głos niezminmie 
ceniony i zawstne prawie decydujący.

W ygłosiła ca-ly szereg przepięknych 
w ykładów (które oby Rodzina chcia­
ła ogłbstć drukiem), skupiają nauczy­
cielstwo przy wspólnym warsztacie, 
a zawrze pogodna, wesoła, dowcipna, 
przezacna, pełna żelaznej woli i nie- J 
złomnego charakteru, była prawdziwą 1 
PrzrMcwnibzka i wzorem Koleżanek | 
i Kolegów.

Biurko Jej było pracownią, za/wwo- * 
ną tomami nawiowszych wydawniat^^ 
które rfągl c wertowała, przyjgjoitoiwnj- 
jąc materiał dc wykładów'. Odczytów 
nie znała, rraówiifca godzinami przepię­
knie, pmzccsEs^tym, potoczystym  ryzy­
kiem, z wielką swadą i humorem.

Żywy udział brała w  pracach 
Koła Polek. Idealna Organizatorka i 
Przewodtkcząca umiała w najcięż­
szych czasach zachęcić do ofiar zma­
canych — tak, że Koło stale zaopa­
tryw ało stu żołnierzy polskich w cie­
płą bieliznę i wysyłało pakiety pocztą 
połową, otrzymując wzamćain stosy  li­
stów* z podatkow aniem .

Zawsze świeża, młoda duchem, go­
rąca w pracy i OByimo, nieskalamych 
rąk i złotych ust, przez pół Wićku 
była promieniem złotym naszego gro­
du. Toteż pogrzeb Jaj był wspaniała 
manifestacją obywatelską — imponu­
jący liczbą i powagą — miasto zro- 
,zumiało i odczuło, kogo traci.

Gorąccmi słowy i głosem pełnym 
łez pożegnała przyjaciółkę sw ą naj­
starsza z groma nauczycielsk P. Har- 
lcnderowa — z żartem gfęfcok&n że­
gnali Ją na cm entarzu liczni mówcy.

Zeszła do grabu postać szanowna, 
Pracownica nieustraszona, Polka w 
na.igłęibszem i najsze.rszem tego słowa 
znaczeniu. Odteszla strudzona na wie­
czny spoczynek — ale nhe callla umrze! 
Nie pogasną gwiazdy, które zapaliła 
w  ćaszafch ludizkśch — ale zbiegną się 
w  naiiprękiiaiszą auireolę czci nad czo­
łem śp. Zr.iarie> — i w  ciichym hoł­
dzie cześć* oddadzą taj wolkrej Du­
szy — pi-awdziwej Bohaterce Czyimi 1

H. I.
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Nowe przepisy waloryzacyjne.
I.

W  Dzienniku Ustaw Nr. 115 wyda­
nym dnia 31 grudnia 1924 ukazało się 
7 rozporządzeń Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w sprawie przerachowania. — 
Rozporządzenia te w d a n o  na .podsta­
wie t. zw. drugich pehiomocnictw za- 
rządzających uaupełnieme poprzednich 
przepisów waloryzacyjnych z tein ogra 
niczeniem, że nie wolno naruszać w y­
danych już przepisów. Te nowe rozpo­
rządzenia tT* orzą w raz z poprzednimi 
jedną całość, niejako kodeks walory­
zacyjny, dlatego zarządzono republika* 
cię dawnego ogólnego rozporządzenia. 
Nowe norm y muszą być stosowane do 
wszystkich jeszcze nie rozstrzygnię­
tych prawomocnie spraw a zatem tak­
że do Procesów będących w . toku. — 
Streścimy najważniejsze z tych no­
wych przepisów, które mogą- zaintere­
sować szerszą publiczność. Dzienmńki 
Ustaw z roku 1924. które zawierają 
przepisy waloryzacyjne są Nr. 4, 42, 
55, 56, 71, 79, 82, 89 i 115; wkrótce 
wyjdzie też drugie wydanie komenta­
rza prof. Zo% i dr. Hełczyńskiego.

WedTe porządku ustawy o pełnomo­
cnictwach to to  zadaniem tych nowych 
rozporządzeń: l) Uzupełnienie przepi­
sówf o należnościach Skarbu Państwa.
2) Ustalenie terminów płatności 3) U- 
stalenie sposobu prze rachowania. 4) 
Postępowanie przy uregulowanych po­
przednio należnościach. 5) Nowo walo­
ryzacje.

Rozpoczniemy od nowych waloryza­
cji. W yliczyć je dokładnie znaczyłoby 
•powtórzyć treść sześciu ostatnich roz­
porządzeń, wobec czego ograniczamy 
się do padania najważniejszych nowych 
stop w porządku cyfrowym. Wiele z 
tych nowych stop wyrażono w  ten 
sposób, że je zrównano ze stopami hi­
potecznymi tj. 15% do 50% zależnie od 
województwa. Te stopy oznaczymy 
dla krótkiośći jako 15% hipoteczne. — 
Przy  każdej stopie dodajemy odnośną 
pozycję Dziennika Ustaw Nr. 115 i pa­
ragraf.

Te nowe stopy są:
100% wkłady i inwestycje dokonaup 

przez b. władze zaborcze na koleje 
poz. 1027/§ 1 i § 3.

100% uposażenia służbowe i emerytu­
ry  urzędników państwowych i auto­
nomicznych poz. 1030/$ 1.

100% .zwrot kosztów^ leczenia w  szpi­
talach poz. l030/§ 3.

100% zw roty miedzy ciałami samorzą­
dowymi z tytułu opieki społecznej 
poz. l(>30/§ 3.

100% należności za rope bruttow ą poz.
1030/§ 4.

60% należności wszelkiego rodzaju 
pracowmi-ków z umów o pracę poz. 
1024/§ 30 ust. 3.

50% należności Skarbu ua pokrycie de 
ficytu kolejOiw ego poz. 1024/§ 35a.

50% zw roty należne Skarbowi Pań­
stwa od urzędikków pra. 103Q/§ 2.

50% należności Skarbu Państw*a od 
gmin za dostarczone nauczycielom 
grunta i za zaliczki na budżety szkol­
ne poz. 1030/§ 5.

30% Austriackie otośgacje złote poz. 
102S/§ 2.

30% Austriackie obligacje kolej. Albre­
chta poz. 1028/§ 6.

25% Austriackie 4%% bomy Skarbowe 
poz. !028/§ 3.

25% Galicyjska krajmva pożyczka z 
roku 1914 poz. 1028/§ 10.

20% Galicyjskie krajowre obligacje poz. 
1028/5 10.

20% zaliczki Skarbu Państw a na nie­
dobory administracyjne związkom sa 
morządowym poz. 1030/§ 6.

15% obligacje Galicyjskich kolej, p ry ­
watnych poz. 1027/§ 1.

15% akcje Galicyjskich kolej, lokal­
nych poz. 102?/§ 3. — Jak wiadomo

rząd austrjacki. w  którego posiadaniu 
jest naj\yięk;sza część tych aikcii 
chciał je za bardzo niska sumę sprze­
dać rządowi polskiemu, k tóry tę  pro 
pozycję odrzucił, a te>raiZ będzie mu­
siał za niie znacznie więcej zapłacić.

15% obligacje ciążące na pożyczkach 
galicyjskich kolej, prywatnycłi poz. 
1027/5 5.

15% Austriackie obligacje kołejowe za­
bezpieczone na kolejach państwo­
wych i powstałe z  \vy1cupna kolej, 
poz. 1028/§ 5.

15% Austriackie obligacje kolejowe za­
bezpieczone na kolojach polskich poz. 
1028/§ 7.

.15% Austriackie obligacre kolei w^ag. 
galicyjskiej i kolei Północnej poz.
1028/S 8.

15% 'kaucje urzędnicze poz. 1030/§ 1 
albo 5. . ,

15% generalna staw ka îla wszystkich 
nieobjętych cyfrową waloryzacja na­
leżności (nip. świad-czenia wx>jenne) 
poz. 1030/5 8.

15% hm. pretensje byłych rosyjskich 
banków ziemskich i byłego Tow arzy­
stw a kredytowego miejskiego poz. 
1025.

15% hip. obligacje emitowane przez te­
rytorialne związki samorządo^ve 
(kraje, powiaty, gminy) po*z. 1026/5 2

15% hm. pożyozkfi zaciągnięte przez 
związki samorządowe (także nie te-

1026/15C nP‘ Izby poz.

Pożyczki zaciągnięto przez 
koięje prywatna poz. 1027/§ 4.
kpcłi,?* ° h‘''SaC ê CfĄżą°e na Pożycz- * 
V  'vyzeJ zm ien io n y ch  perz.

7, poz. i027/§ 5. 
j h]-• wierzytelności hipoteczne by­
łego rządu austriackiego lub węgier­
skiego poz. 1028/§ 12.

15% hip. generalna stawka dla w szyst- 
kicli wierzytelności nieobjętych cy- 
irową waloryzacją 0 ile są zahfpote- 
ko wąne poz. 1030/§ 8.

10/o niezabezpieczone hipotecznie resz­
ty ceny kupną lup koszta budowy b.

i n ^ ądu austr^ icgo W -  1028/§ 12.
10% odszkodowania asekuracyjne P.

D. U. W. poz. 1030/§ 7.
10% rachunki bieżące pracowników u 

pracodawców poz. 1024/5 41 al 2 
2% Austriackie ' ob ijacie  . koróuówe 

rn z. 1028/5 4. .
Całkiem specjalną waloryzację na­

wet z now ą skalą wyprowadzono dla u- 
bezpicczcń i odszkodowań z tytułu wy 
padkó-w przy pracy po>z. 1029.

Wyłączono od waloryzacji przepisu­
jąc tylko przeliczenie w  stosuiJoi I 
z h t y  =  1,800.000 Nlk. czyli umorzono 
następujące pretensje:
1) Należności za listy zastawne wylo­

sowane przed 1. stycznia 1914 poz. 
1024/§ 11 ust. 4.

2) Wkładki oszczę/Ji rości owe i odziały 
w  spółdzielniach jeśli ich kapitał skut 
fciem prze walutował ii a spadł do po­
łowy* poz. 1024/§ 17 p. 9.

3) Wydame na spłatę ' austriackiego i 
węgierskiego długu przedwojennego 
wredle traktatów* pokojowych obliga­
cje poz. 1028/5 9.

4) Rachunki bieżące pracowników ban­
kowych pochodzące z cudzych fun­
duszów poz. i024/§ 41 al. 2.
Z tego zestawienia wynika, że coraz 

ttordziej zbliżamy się do niemieckiej 
miary waloryzacyjnej • 15%-wcj, jako 
do normalnej stopy.

Co do innych nakazanych ustaw ą o 
pełnomocnictwach zmian, nowe rozpo­
rządzenia zawierają następujące posta­
nowienia, z których przytaczam y tyl­
ko najważniejsze:

1) Uzupełnienie przepisów' o należ­
nością -h Skarbu Państwa. Pod ' tym 
względem wydano upoważnieule * Rady 
Ministrów do obniżenia tych naIeżno'ści 
i podwyższenia zobowiązań Skarbu 
Państwa. Odnośne rozporządzenie Ra­
dy Ministrów' zostało także ulż opraco­
wane i zawnera zniżki, na 30% aż do 
10% dla pożyczek udzielonych na po­
moc rolną, odbudowę gospodarstw rol­
nych i domów mieszkalnych w . mia­
stach. na pomoc dla pogorzelców-, dla 
instytucji humanitarnych, na odbudowę 
kościołów*, szkół, dla pożyczek na cele 
drogow*e itp.

2) Ustalenie terminów płatności. Naj­
ważniejszym postanowieniem jest, że 
każda waloryzacja na conajuwried 20% 
dąje eo -ipso moratorium do dnia 1-go 
stycznia 1927. Wierzycielowi hipotecz- 
uych pożyczek amortyzacyjnych do* 
zwalono skrócić okres 'Spłacenia kon- 
w'ersyjn,ei pożyczki złotoiwej, tak, że 
dłużnikowi miusi pozostać tyle ratt, ile 
miał w  chwili spłacenia -ostaitniej raty 
przed waloryzacją. Zaległe spłaty w ło­
ści rentowych rozkłada się na 15 lat.

3) Ustalenie sposobu przeracliowania. 
Doiriostą zmianą jest, że przy pożycz­
kach tak hipotecznych jak innych, jeśli 
miały charakter kredytu inwestycyjne­
go lub nabywczego, postanowiono, że 
mają być wyżej niż na normalną miarę 
waloryzowane. Znajdujemy też tu pe­
wne zdobycze socjalne, a (mianowicie 
podwyższono pośrednio waloryzację

% na korzyść pracowmików, przez nastę- 
pudące przepisy: Pieniądze lokowane u 
pracodawcy nigdy nie mogą być uwa­
żane za rachunki, bieżące, które ’ nie 
podlegałyby waloryzacji. Jedyny w y­
jątek przy bankach, jeśli bank potrafi 
udowodnić, że cudze fundusze były na 
nazwisko urzędnika zapisane np. dla u- 
proszczenia manipulacji. Pieniądze pra 
cewników waloryzuje się jako pożycz­
ki na 10%. Jeśli jednak pracodawca ko 
rzystał z tych funduszów swoich p ra­
cowników', waloryzuje się je wyżej, tj. 
od 60% do 10CÓJ w miarę wartości i 
dochodowości przedsiębiorstwa. — 
W szystkie należności pracowników • z
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wn-owy o pracę wynikające waloryzuje 
się na conajmniej 60%. w

4) Postępowanie przy uregulowanych 
M>przedinBo należnościach. Tu jest naj- 

• ważniejszy przepis względem pretensji 
mdzoziemców, który u nas zwłaszcza 
w stosunku do czeskich pretensji będzie 
nial znaczenie. Niektóre Państw a bo­
wiem, a zwłaszcza Czechy uzależniały, 
waloryzację od miejsca zamieszkania. 
Wobec takich Państw  naturalnie już 
wedle zasad praw a międzynarodowe­
go waloryzacja musi być wykluczona. 
Pierwotna wadliwa stylizacja pow,sta­

żu skutkiem mylnej informacji urzędom 
woj i miała ten skutek, że nip. Czesi z 
aaszej waloryzacji korzy,stalli, a nasi o-, 
oywatele nawet z tak marnej walory­
zacji, jaką jest zapłata w  czeskich ko- 
ponacn korzystać nie mogli. Dalej po­
stanowiono że Minister Skarbu może 
zarządzić re jestrację  papierów w arto ­
ściowych celem stwierdzenia, które pa­
piery należały w  dniu wydania pierw­
szego rozporządzenia do obywateli poi 
skich. Regestra cje obcego Państw a u- 
wadoczrńone na papierach wartościo­
wych stanowią dowód wykluczający 
je od tutejszej waloryzacji poz. 1026/§ 
8, poz. 1027/8' 6 i POZ. 1028/§ 10.

P rzy  hipotecznem przepnowadzertiu 
waloryzacji wielką trudność  ̂ sprawia 
oołtrzeba zawiadomienia o niej w szyst­
kich hipotecznie uprawnionych, zw ła­
szcza wierzycieli,, co głównie przy 
wnioskach masowych instytucji kredy­
tu długoterminowego powodluije stratę 
czasu i koszta np. przy 'wyszukaniu se­
tek adresów, dlatego postanowiono, że 
wystarcza zawiadomńemie tylko w ła­
ściciela, ale w  takim razie prawomoc­
ność waloryzacji wobec niższych wie­
rzycieli jest wątpliwa.

Cały szereg nowych przepisów ma 
na celu t. zw. autentyczną interpreta­
cję dawnych rozporządzeń, np. ze sty­
lizacji pierwszego rozporządzenia mo­
gło się wydawać, że ugodowa walo­
ryzacja 'jest tylko dopuszczalna  ̂ przy 
waloryzacji sędziowskiej, objaśniono 
więc, że także przy cyfrowej walory­
zacji iest dopuszczalna i że nietylko u- 
gody. ale także dawne umowy przed 
wprowadzeniem waloryzacji zaw arte 
pozostają w  mocy. Taką interpretacją 
autentyczną, jest także przepis o prze­
liczeniu koron na marki w  tych w ypad­
kach, gdzie nic ma waloryzacji i cio do 

■ ■■przeliczenia marek niepriecktch na pol­
skie na Górnym kląsku, za czas kiedy 
marka niemiecka była sitaiej zdepre­
cjonowana'od naszej.

Zachodzą tu dwa pytania, czy te 
wszystkie norm y były potrzebne.! czy 

i one są ważne. Nie każda mylna Inter­
pretacja, jakiego sądtu powinna zaraz 
być powodem d(o wydania nowych 

. norm 'ustawodawczych, a raczej w sk a- 
. żanem jest czekać, aż ustali Się i-udy- 
katura Sądu Najwyższego, która z pe- 

, wnością byłaby uczyniła zbędną anten 
tycżną interpretację co do zastosowa- 

■. ;Ea postępowania niespornego, ńa spra­
wy zawyrokowane. W ażność tych po­
stanowień zależy od tego, jak się in­
terpretuje w  pełnomocnictwach w yraz 
„postępowanie41 i dwukrotnie  ̂ użyte 
słówko „oraz". P rzy  dosłownej w y­
kładni ważność wiełu postanowień wy 
da się mocno wątpiawą.

Ale to jest, zdaje się pioiwszcdmem 
zjawiskiem, że normy waloryzacyjne 
wywołują t. zw. bałagan, bo niedawno 

, w Niemczech sąd w  Oeynhausen 
wstrzymał wydanie w yroku w  kwastjt 
'j^b rt/zac^neii z u m otywewaniem. że 
zachodzi konieczność ponownego usta­
wowego uregulowania wobec niejasno­
ści } niedostateczności tami. rozporzą­
dzenia waloryzacyjnego. Niemieckie 
rozporządzenie obejmuje 16 panagra- 
fów, nasze z poprawkami 197 paragra­
fów.

Dr. Aleksander Raczyński.

~
NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Redakcia nłe odpowiada.)

Piotr i Anastazja Pietryk
z Korówki zaginęli w roku 1914.
Ktoby posiadał o nich jakieś bliż 

sze wiadomości, prosimy łaskawie do­
nieść, Lwów, Mochnackiego 26.
isin Pietryk.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 9 stycznia 1925.

TEATR WIELKI.
Piątek 9 stycznia „Cyrulik sewilski14.
Sobota 10 stycznia o godz. 3.30 „Be- 

tlcem Polskie". — O godz. 7.30 „Lampa 
Alliadyna“.

Niecziela 11 styczniai c godz. 3,30 -.Wi­
cek i Waceik“. — O godz.. 7.30 w. ,Cava- 
leria, Rusticana“—„Faijace" z Mannem i 
Prawazicem.

TEATR MAŁY.
Piątek 9 stycznia „świt, dzień i noc“ 

premiera (obsada pp. Dębicka; Orzechow­
ski, reż. S. Orzechowski).

Sobota 10 stycznia „Świt, dzień i noc" 
(obsiajaa pp. Łozińska, Hierowski, reż. E. 
Żytecki). -

Niedziela 11 stycznia „Świt. dzień i ntó" 
(obsada pp. Dębicka, Orzechowski — rW. 
S. Oizechowski).

TEATR NOWOŚCI.
Piątek 9 stycznia „Szampańskie - ko­

bietki".
Sobota 10 stycznia „Hrabina Martoa".
Niedziela 1 1 -stycznia „Szampańskie kp- 

bietki".
 o-------

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych (Muzeum Przemysłowe, brama 
od ul. Dzieduszyckich). Od 11 grudnia 
„W ystawa Gwiazdkowa". Obrazy za­
kupione wydaje się natychmiast. 8221

~~a>
BIURO KONCERTOWE M. TIJERKA.

Piątek 9 stycznia: Feliks Eyle, skrzypek
164

= □ =

Do P.T . PrBnm nrraforóm l
Z dniem  16 styczn ia  w str zy ­

m am y w y s y łk ę  dzien nik a tym  
w sz y stk im  P. T. pranum erato- 
rom , k tórzy  do 15 tu m. n ie od ­
now ią  prenum eraty  za  s ty czeń .

— Zmiana repertuaru. Dziś, tj. w piątek 
zamiast zapowiedzianego „Eugeniusza O- 
negina“ Teatr Wielki daje „Cyrulika se­
wilskiego" w  premierowej obsadzie. Zmia­
nę tę musiano zarządzić z powodu choro­
by p. Szotarskiej.

— „Świt. dzień i nocT. Wczoraj, pk wia­
domo, odbyła się premiera pierwszej obsa­
dy pod reż. p. Żyteckiego z pp. Łozińską1 
i Hierowskim. Dekoracje malował Z. Bailk. 
Dziś, tj. w piątek premiera drugiej obsady 
z pp. Dębicką i Orzechowskim, w  reżyse­
rii Orzechowskiego, scenę zaś dekoruje 
insp. Stahl. W następne dni obie obsady 
grać będą na zmianę. Teatr, zainicjuje być 
może po pewnym czasie plebiscyt publicz­
ności w  sprawie obu tych obsad. Zainte­
resowanie w każdym razie jest bardzo 
wielkie. i

— Abonament premierowy. W dniu 9-ym 
stycznia rozpoczęły kasy biletowe w gma­
chu Teatru Wielkiego sprzedaż abonamen­
tów premierowych, które tern się różnią od 
zwykłych abonamentów, źe ważne sa od 
15 stycznia do 15 kwietnia i posiadają 10 
pojedynczych bloczków. Bloczki te można 
realizować na wszystkie przedstawienia a 
więc lówrtież w soboty, niedziele i święta 
oraz na wszystkie gościnne ‘występy. Po­
nieważ w  tym okresie czasu teatr lwow­
ski sprowiadza na występy gościnne kilku 
znakomitych artystów i artystek, dalej po- 

• nieważ obecnie w  szybszem tempie odbę­
dzie się szereg premier we wszystkich dzia 
łach, abonament ten jest istotnie wielką 
ulgą dla miłośników teatru. Kasjerki w Te 
atrze Wielkim sprzedają ten abonament 
premierowy w godzinach urzędowych bez 
żadnych ograniczeń.

= □ =
— Z Tow. Teologicznego. Posiedzenie 

naukowe Tow. odbędzie się w poniedzia­
łek 12 bm. o godz. 5 w dziekanacie W y­
działu teolog. Wykład nai temiat: „Arcybi­
skup Henryk" Kietlicz" wygł-osi ks. prof. 
dr. Umiński z Lublina.

— Nowe prawo czekowe omówi dziś o g. 
6% wiecz. w saiii Tow. .Politechn, ad w. dr. 
Paneth.

— Zawiadomienie. W kościele św. Marii 
Magdaleny we Lwowie odbył się dnia 27 

. grudnia 1924 ślub Dr. Zofji Mayerównej z 
p. Dr. Janem Hirschlerem, profesorem Uni 
wersytetu Jana Kaizimierzia.

— Konstanty Kniaginin. słynny rosyjski 
baiyton śpiewać będzie pa- rzecz Towarzy­
stwa walki z gruźlicą w niedziele Jnia 11 
bm. o godz. 11.30 pnzedpoł. w sali Towa­
rzystwa Muzycznego. Poranek poświęco­
ny utworom A. Greozianinowa wzbudza o- 
gólne zainteresowanie. Bilety są do naby­
cia w  księgarni Połonieckiego, zaś w dniu 
koncertu przy kasie.

— Jan Parandowski wygłosi na najbliż­
szym wieczorze kultury teatralnej odczyt 
pt. „Teatr gredki a my“..Zniainy essayista 
i łowca Einosą na Olimpie starożytnym, 
mówić będzie o aktorze i czarownikach, o 
teatrze bez dachu, łzacii Ateńczyków, o 
tańcujących tragediach i bokserze w roli 
Herkulesa, wreszcie o Edypie-krńlu piko­
wym i o Antygonie w  krynolinie.

— Z Obywatelskiego Komitetu Obrony

Państwa Dz. IV. w e Lwowie. Legitymacje 
członków, zapisanych na Targach Wscho­
dnich są do odebrania codziennie z wyjąt­
kiem niedziel i świąt w Dyrekcji Zakładu 
Głuchoniemych przy ul. Łyczakowskiej 35, 
od godz. 5—7 wieczorem. Tamże przyjmu­
je się wpisy na członków i wkładki człon­
kowskie.

r—i Klub Towarzyski „Czytelni Akade­
mickiej". Przy Czytelni powstał, jako jei 
sekcja klub, którego zadaniem jest wytwo­
rzyć środowisko akademickiego życia to­
warzyskiego. Z inicjatywy klubu o-dbywać 
się będą w sali. Czytelni coniedzielr.t pod­
wieczorki o g. 4-tej popoł. Wstęp wyłącz­
nie dla członków klubu za okaizaniem ■ legi­
tymacji. Członkiem klubu poza listą zało­
życieli zostać może kady członek Czytelni 
albo towarzystwo będącego jej członkiem 
zbiorowym, który zgłosi iw ą kandydaturę
1 zostanie przez zarząd klubu tow. przy­
jęty.

—o—
— Na dancing w sobotę 10 stycznia og . 

7 wieczór w ^ li  Kasyna Oficerskiego (ul. 
Fredry) zjtpraafea Lwowski Oddział Polsk. 
Czerwonego Krzyżav Wstęp 3 zł., (akad.
2 zł.) 189

— Kolędy polskie podczas Mszy św. og . 
12 w  południe  w Bazylice łacińskiej od­
śpiewają w  niedzielę dnia 11 bm. p. Mary­
la Lewicka oraz Lwowskie. Towarzystwo 
śpiewackie „Harfa". —

„Harfa". Próba- generalna kolęd odbę­
dzie się w  piątek dnia 9 bm. o godz. 7-ei 

•wiecz. Udział wszystkich członków wyma­
gany 204

— Państwowa Szkoła Przemysłowa we 
Lwowie ogłasza wpisy na kurs palaczy 1 
maszynistów dla maszyn stałych, który 
się odbędzie od dnia 19 stycznia do 15-go 
czerwca, trzy razy w  tygodniu od 18-20 g

Wpisy przyjmuje w  czwsie od 12—17-go 
stycznia sekretariat szkoły w  godz. od 
12—14.

Taksa za cały kurs zł. 25.
Wymagana 6-cio miesięczna praktyka 

przy obsłudze kotłów. 205

— Na sieroca młodzież z za Zbrticza zło
żono na ręce Komitetu Obywatelskiego O- 
pieki ind  Uchodźcami i Repatriantami przy 
KBK. we Lwowie, ul. ZygmUntowska 4 
(Konto w  PKO. Nr. 152.713) w  grudniu 
1924 następujące ofiary:

Miesięcznie: Lwów: PP. Urzędnicy Ban­
ku Gospodarstwa. Krajowego zł. 45; Dr. 
Wolańczyk Marian 40; Syndykat zbożowy 
(3 mies.) 22.80; K. M. 10; Dr. Poratyński 
Jan 5; Pisiol Fryderyk 5: I. P. Seminarium 
naucz. żeń. za 4 mies.: Grono naucz. 126.50, 
Uczenice 125.75, Sztkoła ćwiczeń 12.75 — 
razem 265; Gimmaizjum V. im. St. żółkiew ­
skiego 105; Gimnazjum żeń. im. kr. Jadwigi 
(2 mies.) 100; Szkoła żeń. im. Mickiewicza 
(2 mies.) 90; Gimnaizjum VIII. im, Kazimie­
rza W . 64.51; Szkoła żeńska im. Tańskiej: 
Grono naucz. 15, Młodzież 30 — razem 45; 
Szkoła żeń. św. Antoniego 41; Gimnazjum 
II. im. K. Szajnochy 40; Szkoła żeń. im. 
Konarskiego 26.31; Szkoła żeń. św. Anny 
19; Szkoła męska im. Kordeckiego 18.30; 
Szkoła kolejowm 12; Filja szkoły żeń. św. 
Anny 10; Szkoła męska im. Kościuszki 8; 
Szkoła żeń. im. Staszica 5; Szkoła męska 
św. Antoniego 5; Szkoła żeń. im. Kordec­
kiego 2; Szllooła żeńska im. Sienkiewicza 2; 
Borysław: VI. klasa gimmaizjum 15; Dro­
hobycz: I. pryw. gimnazjum żeń. 15; Jaf- 
warćwi Gimnazjum państwowe (3 mies.) 
110-50; Szkoła żeńska 13.50; Kalwaria Ze­
brzydowska: Państw, szkoła stolarska 10; 
Kołomyja: P. Seminarium naucz. żeń. 47.75; 
Rakszawa* P  szkoła sukiennicza 7; Roha­
tyn: Gimnazjum P. Skargi 15; Sądowa Wi­
sznia: Nauczycielstwo II. rejonu płatn. 42; 
Skole: P. Reient Teofil Daszkiewicz 5; So­
kal: Gimnazjum państw, klasa Iii. b. 2,
V. a. 4.28 — razem 6.28; Sokołów ad Rze­
szów: Szkoła żeń. 25; . Stanisławów: P. 
Szczęsny Hanusz, dyr. szkoły im. Mickie­
wicza: 25; Stryj. ul. Iwaszkiewicza: Pryw  
gimnazjum żeń. 6; Świątniki górne: Pań­
stwowa zawód, szkoła ślusarska 9; Tar­
nobrzeg: Gimnazjum państwowa 90.

Dorazowo: PP. Urzędnicy Banku Gospo­
darstwa Kraj. tyt. zasiłku 250, zamiast 
wieńca na trumnę śp. Józefy Małaczyńskiej 
żony dyrektora 411 -V ra<zem 661; Kasa 
zapomogowa bractw św. Anny z wieczoru 
św. Mikołaja 104.70; Drohojowska Maria 
50; Personel Tow. Ubezpieczeń od wypad­
ków 45.18; Winkler Ryszard 23; H. G. 10; 
F. 10; B 10; Hodowiański Jan 5; E. P. 5; 
Kinalski 5; S. A. 5; K. S. 5; W. S. 5; X. 
Y. 5; Kraus Witold 3; Ryklówna Emilja 2; 
X. Y. 2* Gimnazjum X. im. Sienkiewicza 
100; Szkoła żeń. im. Lenartowicza w dzień 
imienin Dyrektorki: Gro-np naucz. 30, Mło­
dzież 47.60 — razem 77.60; Szkoła ż,eń. im. 
Czackiego 30; Szkołia męską im. Żimoro- 
wicza 7; Buikaczowce: Szkoła 7. ki. 1C;
Duglai: PP. Bednarscy 10; Kolbuszowa1: 
Rada szkolna pow. 30; Kraków (Straszew­
skiego 29): Młodzież 4-!etniea Szkoły han­
dlowe! 58.59; Olesko: Dzieci szkoły VI. 22; 
Sassów: Szkoła pow. 25; Soikołów: 4 kl. 
szkoły ż p r . 10; Stryj: Pol. Seminarium 
naucz. żeń. 40; Szkołia 4 kl. żeńska kr. Ja­
dwigi 10; Sułkowice: Szkoła zawodowa
przemysłu żelaznego 12; Uhnów: Szkoła
żeńska 25; Wilno: Hailicki Wacław 15; Wi- 
śniowiec* X. Mankul Jan 5; inż. Boc Stan 
2; Chomętowski Roman 2; Siniaki Adrian 
2; Witków Nowy; Szkoła pow, 6.

— 7 Ch. Zw, J, N, w e LwowJe. Za­
praszamy na zebranie obywatelskie z 
przemówieniem pos. prof. Głabińsk#e- 
so  i ipos. Mącizyńskiego kt. odbędzie się 
w  sobotę 10 bm. o godiz. 5 w  sali Tow. 
Pedagogicznego (Zimorowicza 17). za­
proszenia można otrzymać w  klubie 
D. N. Pańska 11 i w sekretariacie ZLN. 
między 6—8 wieczorom.

— Prof. dr. Karol Lutostański a nie
ks. Lutosławski, jak mylnie wczoraj 
wydrukowano, opracował projekt pra­
wa małżeńskiego w  komisja kodyfika­
cyjnej.

—c —
— Śmierć gospodarza z ręki żony, 

synowej i syna.
Donoszą nam z Lubaczowa: Rzadki 

w kronikach kryminalnych wypadek 
mondiu w ydarył się onegdaj w  Soiło- 
twimie, w  tutejszym powliecie. Na tle 
nieporozfiimień o zapis gruntu a zatem 
m  tle typowego sporu o skibę — cięż­
kie w  swej chacie chwile przeżywał 
gospodarz W asyl Hryśko.

W  dniu 4 stycznia sp rz ecz a  między 
ojcem a jego żoną i synową przeszła 
w stadium krytyczne. Żona rzuciła 
się na męża z makutrą a synowa z 
polanem a tmwaliwszy go na podłogę,
— biły go tak długo, aż wyzionął du­
cha. Obie zostały aresztowane i od­
stawione do sądu lubacjZiowlskieigiOL 
Przyprowadzono tam niebawem i sy­
na, który również był wmieszany w  
m orderczy napad na swego ojca. Okru 
tny czyn żony, synoiWej i syna w yw o­
łał na wsi wielkie wzburzenie.

— Nagły zgon znanego kupca lwo­
wskiego. W czoraj zmarł nagle Florian 
Zwoliński, właściciel znanej restauracji 
przy ul. Hetmańskiej 1. 10. Zeszedł do 
piwnicy sklepowej i tam padł m artw y 
na udar serca. Dr. Kielanowski stwfcr- 
cfe i wsizy śmierć, pozostawił izwłoki 

rodzinie.
— Dwa zamachy samobójcze. Nie

upłynie dzień, by kronika Pogotowia 
ratunkowego nic notowała dwóch a 
naw et i więcej' zamachów samobój­
czych. Nieraz z błahego powodu, któ­
ry  na łamach tej kroniki najczęściej 
określony jest jako „nieznany" — lu­
dzie kładą kres swemu życiu. W czoraj 
znów zaszły dwa wypadki. P rzy  ul. 
Król Jadwigi z drugiego piętra kamie­
nicy nr. 4 rzuciła się na bruk podwó­
rza 35 lat licząca zarobnica. Francisz­
ka Dyszkantowa, która doznała złama­
nia nogi i ciężkich obrażeń wewnętrz­
nych a przewieziona karetką Pogoto­
wia (jo szpitala* zm arła tam wkrótce. 
Jako powód podała rozstrój nerwowy.
— Drugi wypadek samobójstwa za­
szedł przy ul. Balonowej 1. 18, gdzie 
Andrzej Czajkowski, 45-letni robotnik, 
powróciwszy w  stanie podchmielonym 
do domin — kuchennym nożem po­
derżnął sobie gardło. Pogotowie udzie 
TAo mu pierwszej pomocy i przewiozło 
go do szpitala.

—Z kroniki włamań i kradzieży. 
Złodzieje kradną w  naszem rmeście jak 
kruki. Nie zllhzyć nawet tych ich „sko­
ków" — które dzień każdy w yrzuca 
na brzeg policyjnej przystani, którą 
zresztą starannie omijają — pomimo 
sieai dniem i nocą nastawianej. W ła­
mań coraz wtięcei Przymknie sie je­
dną szajkę, wnet druga w ypływ a i 
nowym występem znaiczy swe ślady.
— Wczoraj o  północy na pl. Maria­
ckim, zatem o porze jeszcze niepó- 
źnej na terenie, gdzie w  tym czasie 
jeszcze ruch -panuj© — jacyś sprawcy 
wycięli szybę w ystaw ow ą w  sklepie 
Maurycego Ltpskiera i już wyciągali 
zwój rrraiterji, gdy odgłosem kroków 
przechodni -spłoszeni umknęli bez łupu. 
Lepiej powiodło się -tym, którzy wy- 
hra% się do sklepu Sendiera Emmerła 
przy ul. Bóżniczej 1. 6. WyLafnali drzwi 
od podwórza i zabrali now e szabaso­
we futro, wartości 2500 zł. Poszkodo­
w any biadał, że pozbawiony został dro 
gocennego stroju, gdy szabas za pa­
sem. — Sporo też „szczurów" tram wa 
iowych i kolejowych. Nie poznał je­
dnego z nich Ule Dórfleisch, kupiec, 
k tóry iiechał wozem tramwajowym 
ŹD. (Źółkiewska-Dworzec), tzw. po- 
nnłanńie na Gródeckicm „żydkiem" — 
gdzie mu jakiś w ytraw ny „szczur" — 
których sporo się kręcii na tej linji -w 
skradł z kapoty portfęl. zawierający 
1764 zl. — Do rodziny „szczurów" kow
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lejowych należy Stefan Kowalik. W  j 
nocy sypia u Br. Albertynów przy ul. ! 
Klepiar.oiwiskie] a na dzień wychodzi na 
towarow y piańt kolejowy i tam żeruje. 
WcsoiaJ np. skradł -z wozu 34 kLg;. 
herbaty. Dzisiejsza noc „szczur11 . ten 
spędza na pryczy drewniane i przy u! 
Jachowicza i zamiast herbaty 'popija 
zupkę. — Kradną z zamkniętych mie­
szkań włamywacze, kradną i z otw ar­
tych. ■ Doświadczyła tego na sobie 
Klara Wieseltier, żona farbiarza ze 
Złoczowa. Przybyw szy do swej przy­
jaciółki Sali Kata przy ul. Kazimierzo­
wskiej 1. 20 —  złożyła na łóżku w ar­
tościowe futro krymskie a gdy po wi­
zycie zabierała się do wyjścia — kry ­
mek ku wielkiemu swemu zm artwie­
niu już nie znalazła. Za parę dni wyply 
ną one niewątpliwie w jakicmś- pro- 
wincjonalucm mieście, dekad złodziej 
je wywiezie, dobrze sprzeda i wnet 
jakaś jejmość w nich pojawi się na pro 
monadzie. — W czoraj ratio zauważo­
no wielkie włamanie przy ul. Gróde­
ckiej 1. 59, gdzie sprawcy włamali się 
do .'klepu galanteryjnego i wynieśli z 
nłogr wiele artykułów konfekcji m ę­
skiej i damskiej. Po włamywaczach 
ślad zaginął...

— Pożar w droguerji. Od iskier z 
żelaznego piecyka zapaliły się wczoraj 
w drpgiuerji W. Parisera pray ul. Ja­
nowskiej 1. 2 w znacznej ilości na,gro­
mad zono papiery. Persona! drogi icrji 
stłumił ogień przed przybyciem S tra­
ży pożarnej.

Zagadkowa śmierć dziecka. 
W śród zagadkowych oHja-wiów zm ar­
ła wczoraj dziecko Jadwigi Czujków, 
służącej u p. O. przy ul. Lwowskich 
Dzieci 1. 12. Przewieziono je do Insty­
tutu medycyny sądowej. Przeciw  m at­
ce podjęto dochodzenia.

— Powódź w restauracji Mieczy­
sław Rotter, notowany złodziej i zna­
ny awanturnik — przybył wczoraj z 
podobnym i sobie osobnikami do restau 
racji M arka Stechcra przy ul. Gróde­
ckiej 1. 52   a gdy dobranemu towa­
rzystwu restaurator odmówił wydania 
trunków  - powstała sprzeczka. Awan 
turnicy przewróM!: 'Ogromny bufet — 
z którego upadkiem wnet podłoga po­
kryła się szeroko rozlewnym nekta­
ru maik cholowym, po którym pływ a­
ły śledzie z rozbitych słojów — zatrzy 
mu i .kg sle o zapory stłuczonego szkła. 
Awanturnicy zbiegli i ukryw ają się 
przed 'policja.

— Kradzież po dwóch latach odkry­
ta. Przed dwoma laty popełniona zo­
stała znaczna kradzież na szkodę Ma­
rii W ańczurowej. Złodzieje unśeśli 
wówczas znaczną ilość garderoby, 

dywany, makaty itp. Dochodzenia po­
licyjne nie dały wyniku. Aż _ w dniu 
wczorajszym spraw a tej kradzieży we 
szła w nowe stadium. P. W ańczurowa 
przechodząc uliicą pdznała skradizioną 
podówczas śwHkę na jakimś osobniku, 
którego na jej w ezwanie p o steru n k ó w  
przytrzymał. Był nim Teodor Lazarck, 
pomocnik palacza w elekt równi miej­
skiej. Przeprowadzona w jego miesz­
kaniu rewizja w ykryła dywan,^ a w 
mieszkami jego kochanki Marceli Gó- j 
ry  firanki., pledy i inne rzeczy, poci lo­
dzące z tej kradzieży. Śledztwo w toku

— Przytrzymanie donżuana. Pfoliaja 
przytrzymała na żądanie dr. Askenaze 
go -  akad. Stef. Kozła., który zaczepił 
przechodzące ul. Kościuszki dwie pan­
ny a gdy te schroniły się przed nim 
do mieszkania dr. A. — Kozioł wpadł 
do mieszkania dr. A. i wywołał tani 
awanturę. Z awanturniczej drogi nie 
te ized ł i w komisariacie, dokąd go 
przystawiono celem spisania proto­
kołu.

□  SOKOLNIKI. Wiec posła«Dr. M. 
Prószyńskiego. Poseł Dr. Marceli P ró ­
szyński, spełniając obowiązek poselski, 
objeżdża w czasie ferji niestrudzenie 
swój okręg. Jakkolwiek wieś Sokolniki 
zradykalizowana już dawniej przez smu­
tnej pamięci Breitera a następnie przez 
godnego następcę Bryla oddała bardzo 
małą ilość głosów na listę Nr. 8, to jed­
nak i tę gminę postanowił odwiedzić 
w dniu 6 bm. Wiec poselski został afi­
szami ogłoszony, a pełen poświęcenia \ 
pracowity poseł jawił się w nabitej słu­
chaczami dużej sali szkolnej. W  sposób 
rzeczowy* uczciwy, dostępny, w dwu 
godzinnem przemówieniu przedstawił

Gd lincu ubiegłego roku aż niemal I 
bo ostatnie dni grudnia grasowała w 
no w;cc’o so,Rabskim szajka bandytów, 
która w tym czasie popełniła 17 napa­
dów rabunkowych. Zorganizowana 

1 sprytnie — umiała pomimo usilnej in­
wigilacji władz bezpieczeństwa w po­
mysłowy nieraz sposóH zacierać za 
sobą zbrodnicze ślady a nawet posu­
wała się do takich granic czelności, iż 
natrafiając na posterunkowego, żądała 
od niego wylegitymowania się —- sa­
ma padając się za wartę nocną wsi. na 
które! terenie operowała w danej 
chwili.

Pierwszym  jej występem był doko­
nany w nocy 3 lipca ub. r. napad

*»a dom Benzioną Dintera w Prusi- 
nowie.

gdzie bandyci, utartym .zresztą gdzie­
indziej zwyczajem, sprowadzili w szy ­
stkich domowi lików do jednego pokoju 
a zagroziwszy im użyciem broni — 
zbrojni bowiem byli w krótkie karabi­
ny j zamaskowani w liczbie dwóch, — 
■poczęli rabować, niewiele jednak w y­
nieśli łupu. niepewnie bowiem czuli się 
i spłoszeni uciekli — rzuciwszy na od- 
chodnem groźbę, iż dom puszczą z dy­
mem.

Godzinę przedtem usiłowali się 
włamać do chaty  gajowego Filerrrona

Narciarze nasi w dalszym ciągu ''zekaia 
daremnie na śnieg. Temperatura wysoka, 
odwilż na całej linji. Odrobina śniegu, któ­
ra' spadła, stajała natychmiast. Może je­
szcze ..Jordan*4 przyniesie zmianę na lep­
sze; tegoroczny jednak sezon bedzie na­
leżał do krótkich a dla redaktorów pism 
sportowych bardzo niewdzięcznych z po- 
wod'i braku materiału.

Zawody łyżwiarskie we Lwowie odbędą 
się dnia 1 i 2 lutego br. w jeździć sztucz­
nej, szybkiej i parami na lwowskim torze 
łyżwiarskim przy ul. Pełczyńskiej 57. u- 
rządzone przez Lwowskie T o w a r z y s t w o  
łyżwiarskie i tenisowe.

Dzień pierwszy niedziela 1 lutego 1925. 
początek c godz. 14.30. 1. Mistrzostwo •>- 
kręgu lwowskiego w jeździe szybkiej (500 j 
i 5000 metrów). 2. Jazda szybka dla mło- j 
dzieży do lat 14. 3. Jiaizda szybka a!a mło-

rozwój państwa w wielkomocarstwo j 
wym kierunku, wykazał prace Scjrnu a j 
treść przemówienia,, skierowana była ku 
stwierdzeniu, że potrzebną nam jest kon­
solidacja całego narodu, zwłaszcza na 
kresach. Zgromadzeni, bez szmeru w  
sali, w wielu miejscach żywo potakując, 
wysłuchali przemówienia, a kiedy prze­
wodniczący otworzył dyskusję, zabrał 
głos poseł Bryl, który, wolny od wszel­
kich narodowych zobowiązań, rzucał 
przez przeszło godzinę tak niesłychanie 
demagogiczne, niezgodne z prawdą fra­
zesy i hasła, tak ośmieszał wszelka naj­
oczywistszą narodową prace tu na kre-

iem dokonała 1? napadów 
przytrzymana.

czasie tła przejeżdżających nocami 
kupoów. Tak obrabowali czterech ży­
dów na gościńcu, wiodącym z W aręża 
do Bełzą ,a po rabunku zbiegli do la­
su, w  podobny sposób zabrali znaczna 
gotówkę czterem żydom na gościńcu 
pod Bełzem, — w wąwozie pod! Suli- 
mówką ograbili przejeżdżającego Ka­
rola HorodejczuJka.

A gdy władze bezpieczeństwa zwró­
ciły baczniejszą uwagę na gościńce, 
bandyci znów zapadli — -wypływając 
■po wsiach, od gościńca odległych. I 
tak z końcem października napadli na 
d£m Nechenrtjasza Friedcra w Bczeio- 
fpc, niebawem w Bad dniówce pod Bel 
z om obrabowali przejezdnych żydów, 
ograbili żyda Pod W ierbiążem. z koń­
cem listopada kilku kupców między So 
kalem a Bełzem.

Wre-szcie 'W dniu 26 grudnia powinę 
ła się noga bandytom. Trzech z nich, 
na ' w ypraw y szli zazwyczaj w czte­
rech do pięctiu, zostało przytrzym a­
nych na gorącym uczynku w domu 
Lejba Austera w Beże jo wic.

Szajka została przytrzymaną.
Tworzyli ją parobcy zc wsi Siebie- 

czowa, w powiecie sok al skini; Iwan 
Dyszkant, herszt szaćki i organizator 
napadów, Andruch Kantor, jego pier­
wszy pomocniki, Ołekso Wodlonos, 
Iwan Kowałyk i Iwan Bryl. W szyscy

dzieży co lat 18. 4. Jiazda szybka dla pań.
5. Jazda szybka dla młodzieży do lat 14.
6. Jazda sztuczna dla młodzieży Jo lat 18.

Dzień drugi poniedziałek 2 lutego, począ­
tek o godz. 10 na-no: 1. Jazda szybka dla 
juniorów (drwię mety). 2. Mistrzostwo o- 
kręgu w  jeździe szybkiej (1500 i 10000 m.; 
3. Mistrzostwo okręgowe w jeździe sztucz­
nej ćwiczenia obowiązkowe. 4. Ja/aa sztu- 
czha dla pań. 5. Jazda sztuczna juniorów.— 
Od godz. 17. 6. Mistrzostwo okręgu lw ow ­
skiego v/ jeździe sztucznej ćwiczenia popi­
sowe. 7. Mistrzostwo okręgu lwowskiego 
w  jeździe sztucznej parami.

Nagrody: medale srebrne, żetony i dy­
plomy honorowe. — Zgłoszenia! dla sędziów 
i uczestników dc dnia 29 stycznia 1Q25 r. 
pod adresem: Sdkiretarjait LTD., [ wów,
Pełczyńska 57.

sacli. że licząc się z inteligencją swych 
wyborców i zgonionych przezeń na 
wiec niedorostków, zdobywał dzikie o- 
klaski. Jak i w jakim kierunku rozen­
tuzjazmował słuchaczy, wystarczy nad­
mienić, że jeden z nich, Józef Kroczak, 
krzyczął a raczej ryczał: „będziemy
was rżnąć jak w  46-tym roku11. Drugi 
zaś, Tomasz Marcisiak, straszył głosem 
podniesionym: „ludzie rzucą się na
was11, a czynił to z wyraźną tendencją 
podburzenia tłumów podczas wiecu. A 
gdy ktoś w stosownej chwili zwrócił u- 
wagę, że Rusini mordowali Polaków w 
1918 r., wrzasnął Polak, młokos 16-letm,

(jakiś czeladnik kowalski): „to panów 1 
księży11. Poseł Dr. Prószyński godnie i 
po męsku sprostował wszystkie kłam­
stwa Bryla, udwwodnH ;nu jego wartość, 
lecz oczywiście zegnani na wiec smar­
kacze ryczeli. A p-iszacy to sprawozda 
nie .zrozumiał, dlaczego p. Bry! glosował 
pi'zeeivv wydaniu sadom postu Łańcuc­
kiego et consortes, oraz to, że dmgiej 
pracy oświatowej potrzeba w Wielu je­
szcze 'gminacli pou-kich, oraz zrozumiał 
trudną prace prawdziwych posłów ludo­
wych i uwierzy! krążącym pogłoskom, 
że klub Bryla się rozpadnie, ho Budno 
uwierzyć, by znalazło się w Pćlsce kil­
kunastu posłów Polaków, tak odartych 
z wszelkich uczuć dla Ojczyzny, aby 
dłużej tworzyć mieli klub, w myśl ide­
ologii11 n. Bryla. Nie wątpię, że uczyni 
to w pierwszym rzędzie poseł Posacki. 
D!a tych samych celów demagogicz­
nych postawił p. Bryl pod uchwałę re­
zolucję: „Domagamy się parcelacji ziemi 
bez zapłaty za nią11. W  tern miejscu 
przewodniczący rozwiązał wiec. Wiel­
ka, wolnością uszczęśliwiona Rosia zna­
lazła pojętnego ucznia, lecz zdiowy na­
ród polski nie pozwoli mu być swym 
nauczycielem. Mam wrażenie, żc 1 So- 
kolniczanom dzisiejszy wiec rozjaśni? 
niejedną sprawę i że dobre ziarno wydać 
musi po czasie dobry plon. Dobrze zro­
bił poseł Dr. Prószyński, że przyjechał 
do Sokolnik. Ego.

Kronika przemyska.
Przemyśl, 8 stycznia.

Opłatek Sokoła i T. S. L. Ostatni o- 
piątek Sokoła zgromadził w  dużej sal: 
ćwiczeń około 300 osób, w tern wiele':, 
młodzieży, której serdecznym opieku­
nem w kadrach Sokoła stał się komen­
dant Złotnicki Z zaproszonych gości 
między innymi zjawili się obaj biskupi. 
Serdeczny nastrój spotęgowało, przemó­
wienie prezesa Tow. Kostrzewskiego, 
obu książąt Kościoła, stafosty i in. W 
miłym nastroju mijały chwile, poczem 
po oficjalnej niejako części rozpoczęła 
się towarzyska zabawa przy dźwiękach 
muzyki wojskowej: — W  tym samym 
dniu odbyła się podobna uroczystość w 
Czytelni Koła T. S. L. im. H. Sienkiewi­
cza, gdzie wśród miłego nastroju spę­
dzili członkowie kilka godzin wśród ży­
wej wymiany zdań na temat pracy o -]  
światowej, której dziś okaizuje się tak 
wielka potrzeba zwłaszcza u nas w Ma- . 
łopolsce wschodniej.

Walne zgromadzenie ,.Czuwaju‘\  har­
cerskiego klubu sportowego, odbyło się 
onegdaj przy udziale około 100 człon­
ków. Z wyników pracy za rok ubiegły, 
objętych sprawozdaniem, dowiedzie- 
liśmy się, że klub ten zaczyna w y b ija ł  
się obok „Polonii11 na czołowe miejsce 
w przemyskim świecie sportowym oraz ’ 
zyskuje uznanie w  sporcie polskim. Naj-j 
większym do zanotowania sukcesem za | 
rok ubiegły to zwycięstwo „Czuw aju*' 
na zlocie Harcerstwa w  W arszawie, 
który w  meczu pobił „Varsovięłl w sto­
sunku 4:2 i uzyskanie przez to mistrzo- , 
stwa piłki nożnej Zw. Harc. Pol oraz 
nagrody przechodniej. Meczów roze­
grano ogółem 37. Również dzielnie roz­
wija się sekcja lekko-atietyczna, która ! 
posiada kilku człgiików bezkonkurencyjni 
nycli na terenie przemyskim. Omawia­
jąc działalność klubu podkreślić należy1 
wybitne poparcie sfer wojskowych, ja­
kiego udzielały i udzielają klubowi. P rze­
wodniczącym na rok bieżący wybrano - 
proi. Kolankowskiego, a jako zastępców 
por. W awszczaka i prof. Bąko wskiego. ’ 
Pierwszym członkiem honorowym ,,Czń 
v/aju“ został wybrany jednomyślną U" 
chwałą zebrania Dr. Żaczek, b. przewo­
dniczący, któremu w głównej mierz,® 
zawdzięcza klub swój obecny rozkwit.

Żałobna karta. Dnia 5 b. m. zmarł 
gwałtowną śmiercią podpułkownik W« 
P. i dowódca 6 p. saperów Gustaw Mo-' 
gila Stankiewicz. Śrr.icrć tego wybitne-: 
go oficera wywołała ogólne poruszeni®' 
w mieście. Pogrzeb odbył się z kaplicy) 
szpitala okręgowego we środę. — Rów-; 
nocześnie zanotować przychodzi zgot- 
Antoniego Grzywieńskiegq, jednego t  
najstarszych włościcieli szkół muzycz­
nych u nas. Zmarły by? jedną z typo' 
wych postaci Przemyśla, znaną w naj­
szerszych kołach.

Borduna.
W  tydzień później czterech uzbrojo­

nych bandytów wtargnęło nocą do 
mieszkania Leiba De-ischlcra w Żużela 
n postąpiwszy z domownikami w po­
dobny sposób jaik w Pnnsinowte, zrabo

! aresztowani przyznali się do wymie- 
| nionych powyżej rabunków.
! W  zwiiąziku z tą sprawą nrcsżtow a- 
j no brata bandyty Andruoha Kantora, 
j — Paw ła.
i
1 ucznia VI. kl. gimnazjum sokalskiego.

wTali garderobę i tytoń i te i samej no­
cy skierowali się do mieszkania Nc- 
:hemjasza Lriedera w Bezejowlie.

Ob/uczeni łupem szli droga, gdy na­
gle z jej zakrętu wyjechała fura. Ban­
dyci porzucili łup d,o rowu a gdy za­
uważyli na furze posterunkowego, za­
trzymali furę i

zażądali od posterunkowego, by się 
wylegitymował.

Na pytanie posterunkowego „Co.c1- 
cńe za jedni?11 - - odpowiedzieli bandy­
ci: „W arta nocna!11 Posterunkowy po 
jechał dalej, a rabusie poszli swoją 
drogą. T rabowali dałej. Gdy danjowni 
cy zebrani w mieszkanki Estery Teich 
nmnn w LeszczkoWle na uńdok bandy­
tów podnieśli krzyk i pocięli wzywać 
pomocy, bandyci gęsto ostrzeLwujac 
się — umknęli polami.

Pozatem napadiali w nalWlźszym

 ̂ Paw eł Kantor był wtaTmiiuiczony 
| przez brata w e . wszystkie napady, 
! otrzym yw ał część łupu, zakupy nawet 
i rewolwer dla bandy. Gdy brat jego w 
[ ostatniej chwili umknął posternnkowe- 
\ mu, Paweł Kantor naprowadził go na 
t ' siad zbiega i przyczynił sic do pono­

wnego .iego aresztowania, a nadto w y­
dał policji jego rewolwer i karabin.

W  chatach aresztowanych bandy­
tów w Siebie czac ie  w ykryła policja 
wprost ogromne rnagazjymy rozmaity oh 
rzeczy, pochodizących zi baznych 

przez nich przedsięwziilętych rabunków. 
W  znacznej mierze rzeczy te zostały 
przaz poszkodowanych poznane. W sy- 
stkich aresztowanych bandytów iodnta- 
wiiono do Lwowa. Powiat sokalsld 
odetchme...

[ M r a o n o B a i n n i

Sport.
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Dział ekonomiczny.
Poradnik podatkowy. .

Mylne stosowanie postanowień art. 86 
ustawy o podatku przemysłowym przez

nasze władze podatkowe I. instancji.

U stawa z dnia 14. 5. 1923 r. w przed* 
miocie państwowego podatku przemy- ' 
słowego zawiera wiele braków, a styli­
zacja niektórych artykułów  jest niejasną.

Z tych iiiedomagań ustaw y korzystają 
nasze władze podatkowe wr całej pełni, 
tłumacząc zasadniczo wszystkie nieja­
sności ustaw y na niekorzyść podaitni- 
ków., — co więcej nawet, jasne zupełnie 
i w yraźne postanowienia tej ustawy 
mylnie interpretują, wyrządzając przez- 
to krzyw dę wielu najuczciwszym podat­
nikom; co gorsza, tego rodzaju postępo­
wanie wywołuje słuszne rozgoryczenie 
i brak zaufania podatników do naszych 
polskich władz podatkowych.

Szczególnie ant. 86 ustaw y o podatku 
przemysłowym bardzo często jest myl­
nie interpretowany i przy pomocy tego 
artykułu usiłują nasze władze podatko­
we odrzucać najbardziej uzasadnione 
odwołania.

Artykuł ten powiada:
„Praw o wniesienia odwołania n ie. 

przysługuje temu podatnikowi, który 
Wbrew przepisom art. 52, 54 i 55 niniej­
szej ustaw y wcale bądź nie złożył ze­
znania o obrocie, bądź złożył je po ter­
minie. Odwołanie taftego płatnika nie 
podlega rozpatrzeniu, o czem należy go 
zawiadomić*4.

A więc na mocy postanowień tego 
artykułu podatnik, który wykupił świa­
dectwo przemysłowe 1; lub II. kategorii 
handlowej, lub też I.—V. kategorii prze­
mysłowej, lub który przez władzę po­
datkową został zaliczonym w  drodze 
orzeczenia karnego do jednej z . powyż­
szych kategorii — a nie przedłożył w 
terminie zeznania o obrocie — nie ma 
prawa wnoszenia odwołania przeciw 
niesłusznemu wymiarowi podatku obro­
towego.

Ten ostry przepis ma zastosowanie 
jedynie dla tych podatników, którzy w 
miarodajnym czasie prowadzili rzeczy­
wiście przedsiębiorstwa handlowe I. lub 
II. kat. i przem. I.—V. kat., lub też w ła­
dza podatkowa udowodniła im fakt pro­
wadzenia tychże i za niewykupionc świa 
dectwa ukarała gfżywną.

W ładze podatkowe jednak zasstosowu- 
ją ten artykuł 86 bezpodstawnie i w  in­
nych wypadkach.

I tak: np. A. zrobił na B. złośliwe 
doniesienie, że trudni się handlem drze­
wa. W ładza podatkowa zamiast wprzód 
Przeprowadzić odpowiednie dochodzenia 
urzędowe i w ezw ać tego podatnika B. 
do wykupna odpowiedniego świadectwa 
Przemysłowego — jak nakazuje ustawa 
**- wymierza mu z miejsca na pamięć, 
bęz najmniejszych dochodzeń, podatek 
obrotowy np. w  kwocie 1000 feł. od 
obrotu 50.000 zł. z  handlu drzewem.

Podatnik B., który nigdy w  życiu nie 
najmowa! się handlem drzewa, oburzony 
Wnosi uzasadnione odwołanie, powołuje 
Wiarygodnych świadków, księgi, doku­
pienia ftp. — pewny, że ten niczem nie­
uzasadniony wymiar zostanie uchylony.

Tymczasem po pewnym czasie ku 
swerr.il najwyższemu zdumieniu zawia­
damia go władza podatkowa, że wnie­
sionego odwołania nie bierze się pod roz 
Wagę, i nic przedkłada się komisji od­
woławczej w myśl postanowień art. S6 
Ustawy, ponieważ pan nie przedłożył w  
Ustawowym terminie zeznania o obrocie.

Podatnik B. czyta po kilkakroć dorę­
czone mu orzeczenie, biegnie do odno­
śnego referenta — naczelnika itp.,. lecz 
każdy z tych panów zasłania się prze­
pisami ustawy, a równocześnie prowa­
dzi się przeciw tej ofierze molocha po­
datkowego energiczne kroki egzekucyj­
ne celem ściągnięcia tego tak niespra­
wiedliwie wymierzonego podatku.

Pytam y się, czy wolno naszym pol­
skim władzom podatkowym w  ten spo- 

postępować, czy mają prawo lekce­
ważyć ustawę, uchwaloną przez W y- 
Joki Sejm i czy nie powinni'odnośni pp. 
kierownicy być (pociągnięci za to de 
&urowej odpowiedzialności.

Każdy obywatel ma obowiązek płacić

słusznie i sprawiedliwie wymierzone po­
datki na podstawie obowiązujących 
ustaw; nie wolno jednak naszym w ła­
dzom podatkowym pod osłoną źle inter­
pretowanych przepisów ustawy dopusz­
czać się wprost gwałtów nad bezbron­
nymi podatnikami.

Wielu w  ten sposób opodatkowanych 
obywateli popłaciło pod grozą egzekucji 
i rozpisanych licytacji te bezpodstawnie 
wymierzone podatki i bojąc się dalszych 
kosztów, nie pownosifi zażaleń do w yż­
szych władz.

Powinno jednak samo Ministerstwo 
Skarbu w ytknąć'surow o z urzędu tego 
rodzaju postępowanie naszych władz 
podatkowych i zakazać na przyszłość 
stosowania ust. 86 do odwołań wniesio­
nych przeciw obowiązkowi płacenia po­
datku obrotowego z powodu nieprowa- 
dzenia danego handlu lub przemysłu.

Równocześnie powinno Ministerstwo 
Skarbu raz na zawsze zakazać naszym 
władzom podatkowym wymierzać po­
datek obrotowy podatnikom, którzy nie 
wykupili jeszcze świadectw przemysło­

wych lub w  drodze orzeczenia karnego 
nie zostali wprzód wezwani do wykup- 

, na takiego świadectwa, 
j Z ducha bowjjm ustaw y wynika jasno 
! że przed wymiarem podatku obrotowe­

go musi już być świadectwo przem y­
słowe t. zn. musi być stwierdzonym fakt 
prowadzenia danego handlu lub przemy­
słu. Fachowiec.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
^  Charakterystyczna statystyka gieł­

dy zbożowej. Na podstawie danych urzę­
dowych ź giełdy zbożowo-towarowej w 
W arszawie ceny żyta o przeciętnej w a­
dze 118 funtów holenderskich w  ciągu 
grudnia 1924 r. wzrosły o 14 prc. Za­
znaczyć należy, że zwyżka ta jest o tyle 
groźna, iż w istocie rzeczy wzrost cen 
datuje się od 12 grudnia (z 20.50 do 23.65 
zł. za 1 kwintal), gdyby więc przepro­
wadzono za miesiąc grudzień obliczenie 
faktyczne, wzrost cen okazałby się' pro­
centowo większy. Według opinji facho­
wców zjawisko to tłumaczy się brakiem 
podaży żyta na giełdzie, na czem spe­
kulowały czynniki zainteresowane.

9
mmmą

Notowania giełdowa.
Lwów, 8 stycznia 1925.

W  transakcjach m iędzybankowych:
1 Dolar ef. Zł. 5*18łA
N. Jork • „ 5 4 9 -5 1 9 7 *

„ „ kabel „ 5-217*—5*21%
1 Funt szterling „ 24*34—24*88
100 Fr. szwajcarskich „ 101*43-101*45
100 „ franc. „ 28*10-28*12
100 Koron czeskich „ 15*70—15*72
100.000 Koron austr. „ 7*31—7*32
110 Marek niem. rent. „ 121*25 
100 Fr. belgijskich „ 26.15

i 100 Lirów włosKich „ 22*05—22*08
1 XI Guld. holend. „ 211*00
100 Kor. duńskich „ 92*50

Dolar ef. w  wolnym  obrocie: 
5*18.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8 stycznia 1925.

Waluty i dewizy: Tendencja utrzymana.
Nowy Jork 5.185; Londyn 24.79; Paryż 

2S.06; Wiedeń 7.32; Praga 15.68; Włochy 
21.95; Szwaiicatria 101.10; Holandia 211.00; 
Sztokholm 139.85.

Pożyczka konwers. 4.30; Pożyczka złota 
7.20; Pożyczka dolarowa 3.60; Pożyczka 
kolejowa 9.00. (AW.)

Akcie: Tendencja niejednolita.
B. Dyskcfttowy 5.30; B. ttanidfowy 4.60; 

B. (ba tfendl. Przem. 1.00; B. Zachodni 1.50; 
i B. Spółek Zarób. 6.00; Puls 0.41; Zgierz 

1.00; Elektr. Dąbr. 1.15; Siła i Światło 
0.38; Chodorów 4.25; Czersk 0.3S; Czę- 
stocice 1.80; Michałów 0.ZS; Cukier 2.37; 
Firley 0.30; Węgiel 2.54; Nafta 0.55; Nobel 
1.35*' Cegielski 0.52; Lilpop 0.56; Miod/nze- 
jów 3.60; Norbiin 0.68; Ostrowieckie 6.10: 
Parowozy 0.30; Pocisk 0.70; Rohn 0.50; 
Rudzki 1.00; Starachowice 1.70; Ursus 1.00, 
Zieleniewski 9.00; Zawiercie 18.00; Żyrar­
dów młody 9.90; Borkowski 0.80; Ćmielów 
0.59; Itabe-rtusch 4L45; Majewski 10.00; 
Spirytus 2.70. (AW.)

GiEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych, 8 stycznia 1925.

- Złoty 99.00* Nowy Jork 5.13*/*,; Londyn 
24.505; Paryż 27.70; Praga 15.475; Wło­
chy 21.6925* Belgja 25.655; Budapeszt 
0.00707&: Sofii?, 3.7575; Holandia 208.375; 
Chrystiania 78 275; Kopenhaga 91225; 
Sztokholm 138.30; Hiszpania 72.35; Berlin 
1.222; Belgrad 8.425. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 8 stycznia 1925.

W arszawa 101.04—101.56; Złoty 101.62— 
102.13; Nowy Jork 5.2742—5.3008. (4 W.)

ZB02E. ♦
Lwów. S stycznia. 1925.

Z powodu bardzo wygórowanych żądań 
do transakcji ani na giełdzie, tani potza gieł­
da nic deszło. N,a ogół podaż Znikoma. — 
Zainteresowanie dla pszenicy i żyta.

Tendencją silnie zwyżkowa. — Usposo­
bienie wyczekujące.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica 32—34: zyto 21.50—22.50; jęczmień 
browarniany 22.50—23.50; jęczmień prze­
miałowy 19.50—21.50; owies 22—24.

CEN? ZŁOTA i SREBRA
Bank Poiski, Oddział we Lwowie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 3*44 - i O
1 dolar 5*18
1 dukat 11*85
1 floren austr. 2*10 •
1 „ holend. 2*08
1 funt sterling 25*22
1 korona austr. 1.05
1 „ skand. 1*38
1 marka niem. 1*23
1 rubel 2*66
1 frank Unji łarińsk. 1 -
1 jen japoński 2*58

i talar Marji T eresy —* 2*58

W Administracji naszej złożyli:
.Za łaskawe ofiary „Bóg ziapłać'* z pro­

śbą o dalsze.
Dla staruszka 70-letniego; T. T. zł. 5 .— 

Emilja Kossowska — Przemyśl, jako w o­
tum dziękczynne błogosławionej Teresie od 
Dzieciątka Jezus zł. 20.

Chleb głodnym dzieciom: Zamiast kwia«* 
tów na g/ób śp. Dra O. Litwinowicza — 
Mokrzyccy i Waniczkówna zł. 25.

Na wdowy i sieroty do Obrońcach Lwo­
wa: Aniela Schlcssenowa zł. 5.

Na ociemniałych inwalidów: Aniela
Schlessenowia — Mosty Wielkie zł. 5.

Danina Oświatowa, jako zwrot mylnie 
pobrane; opłaty spadkowej zgodnie z ży­
czeniem Dra Blumewielda — Dyrekcja 
szpitaila zł. 10.68.

Dla dzieci z za Zbrucza: K. zł. 20.
Na budowę kościołów we Wschodnie] 

Małopolsce: Mainja Kaniakówna Strvi
zł. 10.

Na Tow. Uczestników Pow stania: E. 
Kossowska — Przemyśl zł. 5.

Na Tow. św . Wincentego a Paulo: E. 
Kossowska — Przemyśl zł. 5.

Na bursę rzemieślnicza: E. Kossowska — 
Przemyśl 7.1 2

Dla 74-letnlej staruszki: E. Kossowska — 
P rzem yśl zł. 2.

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 8 stycznia 1925.

Dolar efektywny w  wfelnych obrotach 
osiągnąwszy kurs parytetowy, ittrz.ymuje 
się na poziomie około 5.18 7 -  — N . gieł­
dzie walutowo-ćewizowej ruch ożywiony. 
Londyn w dalszym ciągu silny osiągnął 
(kur̂  24.88, poszukiwany naogół przy nie­
wystarczającej podąży. — Również popyt 
Ti a Jorkiem, który płacono po kursie 5.19— 
5-197. — Zurych, Praga, Paryż i Wiedeń 
w  zaofiarowaniu, wskutek czego kursa nie­
znacznie obniżyły się, a  w  szczególności 
Zurych na 101.43. Praga 15,70, Paryż 28.10, 
Wiedeń 7.31. — Z walut rzutdszych (a nie 
jak wczoraj przez pomyłkę drukarska na­
pisano rządowych) notowano Ber Im 124.25, 
Brukselę 26.15, Mediolan 22.05—22.*J8, Am­
sterdam 211, Kopenhagę 92.50.

Na giełdzie akcyjnej ruch bardzo słaby. 
Kursa naogół utrzymane. Tendencja spo­
kojna.

Olkusz wciąż jeszcze nie przestał być 
typem giełdy niekotowunej.' Dziś poszuki­
wano go płacąc chętnie 1.30—1.35 przy nie­
wystarczającej podaży. Gazy wschodnie co 
kolwiek mocniejsze płacono 10/25, zacho­
dnie obniżyły się na 2.60. Jaworzno noto­
wane: setki 10.65—10.70. (25) 11.55—11.60, 
drobne 13.10. Z papierów droższych płaco­
no Przeworsk okaizicielski 260 zł. Inne pa­
piery niekotowane pozostały zupełnie bez 
transakcji.

Na giełdzie oficjalnej ruch również nie­

wielki. Z akcji bankowych notowano: Prze 
mysłowy 3i groszy. Hipoteczny 55—56 gr.. 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 6.50, 
7. innych A. B. Z. 20 groszy. Pokred 10 gr., 
Z. B. K. 13.7— 14 groszy. — Z innych ko­
łowanych Chodorów obniżył się na 4.60 
(wczoraj 4.90), Chybie 5.25, Rakszawa 1.75, 
Sierszą górnicza 4.35—4.45, Tespy 3.20, Zie 
leniewski 9.30—9.40. Nieco większem zain- 
teresc-wiainiem cieszyły się Browary, osią­
gając kurs 8.80—9 z l  Gazolina poprawiła 
kurs z 1.55 (wczoraj) na 1.70 (dziśb Nadto 
ożywione obroty w  Cegielskim, który ku­
powano w większych ilościach dla prze­
prowadzenia konwersji po kursach do 54 
groszy. Pozostały bez obrotów: Ćmielów, 
Lokomotywy, Górką, Niemojowsld, Nitrat, 
Parowozy, Pocisk, Polska Nafta, PTB„ To- 
hate.

transakcje w akcjach: A. B. Z. 0 20; Hi­
poteczny 0.55, 0.56; Pokred 0.10; B. Prze­
m ysłowy 0.31; B. Z. S. Zairob. 6.50; Z. P>. 
K 0.137 , 0.14: Browary 8.80, 8.S5, 9.00, 
8 90; Chodorów 4.65, 4.60; Chybie 5.25; Ce 
gieiski 0.53, 0.54. 0 .527; Gazolina 1.65, 
1.60, 1.70: Ojkos 1.75, 1.80; Pezet 0.25:
Rakszawa 1.75; Siersza górnicza 4.35, 4.45; 
Tesp 3.20; Zieleniewski 9.30, 9.40.

Transakcje w akcjach niekotowanych: 
Gazociągi 0.21; Gazy wschodnie 10.25; Ga­
zy zachodnie 2 60; Jaworzno (100) 10.65, 
10.70 (25) 11.60, 11.55, drobne 13.10; Ol­
kusz 1.30, 1.35; Przeworsk ok. 260; Hydro- 
poi 0.40; Węglówki 0.0125, 0.0150.

Wart.n n m 1 n Dywid.
Akcje

8 stycznia | 7 stycznia  | 5 styczn .nunuu
płaca i żądaj a

Mkp. Mkn z kuponem bieżącym Zł.|gr j Zł.| gr. i r a n s a K c i e
( l

280 140 _ Bank Związkowy . , ,, 19 21 0*20 0*20 _
280 130 15000 Bank hipoteczny . _ 54 _ 57 0*55—0*56 0*53

1000 500 __ Bank handl. pozn. . _
28 84 2800 Bank Komercjal. _ .. - _ mm
280 140 5600 Bank Małopolski . _ _ _ __ _
280 140 2800 Bank powsz. kred. -- 09 _ U 0*10 0*10-0*12 0*10- 0*12
280 l3Gi9Q00 Bank Przemysłów. -- 30 32 . 0*31 0*3072-0*31 0*30-0*35

1000 Bank Rolniczy . . _ _
280 84,15000 Bank Ziem. kred.. 13 _ 15 0*1372-0*14 0*12-0*17. 0*17
280 641 Bank Zemelny • • — _ .

1000 ĆOOIOO"O0 Z w. Sp. Z. w Poz. 6 40 6 60 6*50 __ —
500 650 5000 Agrochemia . . . _ _ __

1000 — Bracia Biskupscy . — - _
500 2800 — Browary . . . . 8 70 9 10 8 80—9*00 8*35-8 75 8*15-8*25

1000 3000 — Chodorow . . . 4 55 4 70 ' 4*60-4*65 4 45—4*90 4*45 -  4*50
1000 .2000 — Chybie, . . . . 5 15 5 35 5.25 5*20-5*30 5 65-5*70
looO 800 30000 Cegielski . . . . — 52 55 0-527S-0-54 0*51-0*54 0*53-0*54
1000 1060 2000 Ćmielów . . .  . — 55 _ _ 0*55-0*59 __

— _ Fabr Lokomotyw — — __
140 14000 140 Gafota — — _ _ _
140 800 Galicja . . . _ — — — — — ■

1000 — — Gazolina . . . . 1 55 1 75 1*60-1 *,70 1*50-1*55 —
140 600 __ Górka . . . . . — — _ — _ —
140 18000 — Karpalit . . . — — — — — — —
280 200 5000 Krakus . . . ■ — _ — _ _ —

5000 15000 — Marynin . . . . — — -- — — — —
1000 300 10500 Niemoiowski . . ■— — _ — 0*49 __ —

— ... — . Nitrat“ Zakł. ch. — — _ — _ — —
1000 4000 — O ik o s ..................... 1 70 1 85 1-75-1*80 1*65-1*70 1*55—1*65
500 750 — Parowozy . . — 30 —■ — 0*30 028
500 200 1000 Pezet . . . . — 24 26 0*25 0.25 0*25
350 175 — Pocisk . . . . — — — — — —

1000 500 7550 Pokucie . . . . — — — — — —
50u 350 20u00 Polska nafta . . . — — — —. — 0*55-0*58
500 400 — Polskie Tow. Bud. — — — — — —

10000 2500 — no tęg a ..................... — — — — — —
140 280 — Rakszawa. . . . 1 70 1 8! 1*75 1*85 1*80
500 300 3600 Rohn Zieliński . . —• — — — — — —
200 140 — Siersza elektr. . . — — — — — — —
140 300 — Siersza uórn. . . 4 3u 4 50 4 3 5 -4 4 5 4*50 —
280 750 — Spół. Wydawnicza. — — — — — — —

10 b — 1800- le h a te ..................... — — — —
700 700 20000 Tepege..................... — — — - — — • —

1000 350 — T e s p y ..................... 3 15 3 25 3*20 3*20—3*30 3*10—3*15
140 280 — Trzebinią . . . . — - — — — —
ĆOO 1000 — Ursus . ’ . . . — -- —- — — —
oou 1070 — Zieleniewski. . . 9 20 9 50 9.30-9*40 9*50 9*20-9*25
140 90 — Im p e x ..................... — — — — — —
500 200 1500 solski Glob . . _ — — _ — _
000 52l; 45000 Pol bal . . .  . „ .’ - - — — — —
000 210 ..... solsot . . . . — — — —
140 210 4500 ! ohan ..................... -- — — — -

| 5i C 300 — Wawel . . . — _ i - ~ — — -
1 - — — kol. Hurtownia S.A — - i — — — -  1
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— KUPNO I SPRZEDAŁ —

N A JT A N IE J — K a p « lv ?z *  -dam skie  najnow szych  
k reac ji. poleca M agazyn mód H e leny MOIIer — 
N a b łlia k a  45.

SYPIALNIA jasna , jadaln ia  dębow a, szafa  o rzechow a, 
fotel klubowy, szafa  i serw antka  an tyczna , psycha-
o to m an a . sto iik  do  ka rt do  sp rzedan ia: C horażczy-. . . .zny 29, M atwijowski.

M LEK A  D W O RSK IEG O  i m asła  deserow ego s ta ły ch  
dostaw r»iw  poszuku jem y. M leczarn ie D w o rs k a , 
Lwó- . m a 4. 139

Łóżka żelazne

S Z C Z O T K I
wszelkich rodzaji, gliceryną, mydła, kre­

my, pudry, artykuły gumowa
poleca 8316

J ózgP Fiolcżański, Baforegc 30a.
SYPIALN IA  POJEDYNCZA, SZAFA 2 LU ­
STREM BIURKO, KANAPA, 2 FOTELE, 
OTOMANA, 6 SZAF ROZMAITYCH, BIŁ- 
LfŻftlAftKI, KANAPA, 6 FCTFLI, B IBLJG- 
TEttA. SŁU PK I, K ILKA LUSTER, BEOĄ 
SPRZED AW A N E DROGA LICYTACJI DNIA 
12 3. M. O UOOZ. 11-TEJ PR ZED PO ŁU ­
DNIEM PRZY  UL. KOŚCIUSZKI 4, I. P.

FRGN7._____________ 2jJ__
SPRZEDAM belg ijską dubeltów kę, nowa. H am erles 

cal. i6. W iadom ość: M urarska  »2 parte r. 2i;>

wszelkiego ro­
dzaju, umywal­

nie, naczynia w w ikim  wyborze o 20% 
tan!aj obieca finia MARTULUS HANDEL 
ŻELAZNY LWÓW, TRYBUNALSKA 1.

Dom Zippera._________ 207
KUPIĘ p -rce lę  budow laną n ied a lek ę  śródm ieśc ia  

Z głoszenia pod : „gotów ka* do  A dm inistracji.: 208

PARCELE <20- 300—450 aażni, oko lica  p a r /u  stry j- 
skłego. Parcele 40b-5CO--26OO sążn i o ko lica  L is to ­
pada  sprzeda Jaszk an iec  P a ń sk a  2f, 9—U. 198

PA PU C ZE, pan tofle  itp. obuw ie poleca i w ykonuje 
fabryka ul. W ronow ska 4 (boczna K opernika). 192

— POSADY POSZUKIWANE. — ■

OGRODNI ' zdolny  fachow iec, bezdzietny, w ś re ­
dnim  w ieku, w szechstronn ie  obznajom iony  w tein 
fachu poszuku je  posady. Podejm ie się chętn ie  o g ro ­
dy  jarzynow e, kw iatow e podnieść , lub now o z a ło ­
żyć w produkcie , sprzedaży, rów nież sady  zapu ­
szczone pod gw arancja  fachow ą uporządkow ać, za- 
ztfłożyć patk i sady, szkó łk i, kobierce kw iatow e w 
inspek tach , s. k larn iach , forsow aniu  zim ą dośw iad­
czony przv».--ic m niejszą  g o sp o d ark ę  z o g ro d n i­
ctw em . Ł askaw e zg łoszen ia  z w a ru n k am i: Szm ar- 
gow sk , og rodn ik  we dworze, Uwisła, ost. poczta
C horostkćw . 160

RZĄDCA-EKONOM. z ukończona  szk o łą  ro ln iczą, la t 
44, z dw udziesto  k ilko-le tn ią  p ra k ty k ą  g o sp o d ar­
ską, zm ieni posadą  od 15 m arca 19ż5 r, P isem ne 
zg łoszen ia  pod a d re s e m : K azim ierz Niedowóz, 
A rtassów  p. Kutik<5w. 154

ABSOLW ENT A kadem ji D ublańskiej z dw udziesto le 
tn ią  p rak ty k ą  poszuku je  odpow;ednvej posady. Wo- 
lański, Ó b erty n sk a  8. + 38

OSOBA sta rsza , in te ligen tna, w ładająca językiem  
n iem ieckim , zajm ie się dozorow aniem  dom u ty lke 
za m ieszkan ie . Zgłoszenia  A dm in istracja  Słow a 
„Bez ciach u“. 112 ' . fi.. I   __

ABSOLW ENT A kadem ji E ksportow ej szuka  p rak tyk i. 
Z g łoszen ia  do Adm. pod „W arunki o b o ję tn e - . 201

KKAWIF-C n .ęsk i, posiada jący  dyplom  kro iu  ang ie l­
sk iego  przyjm ie p racę w dom ach  pryw atnych lub 
Irsty'Tv:ie naukow em  tak  . c Lwowie jak na p ro ­
wincji -Ł ask aw e  zg łoszen ia  do. A dm in istrac ji S ło ­
w a po lsk iego  p o d : „Zdolny*. 183

DOBRA kraw cow a poszukuje  szycia w dom ach  pry­
w atnych Leiewcla -7 il. p. Berta. 184

BUCHA L T E R -bilansista  z w ielo le tn ią  r r a k ty k ą  na 
k ie ru ją  -m stanow isku , w ładający  językiem  'p o l­
skim  i n iem ieckim  pragn ie  zm ienić posadę. Ew en­
tua ln ie  przyjm ie popołudn iow e zajęcie. Ł askaw e 
zg łoszen ia  p o d : „O rg an iza to r11 do A dm inistracji 
Słow a. 188

RZĄDCA żo n aty , b e zd tie .n /, s. ko ła  ro ln icza, 16 lat 
p rak tyk i K ongresów ka, W ołyń, ohżnajom iony  ze 
w szelkiem i ga łęziam i g o sp o d arstw a  ro ln eg o  p o ­
szuku ję  sam odzie lnego  zarżądu. lub pod dyspozy­
cje w łaścic ie la  w iększych dóbr na o rdynarję  zaraz  
lub l kw ietnia. Z g ło sz en ia : Zbaraż, M ałopo lska  
W schodnia , proł>oszcz W yrzykow ski, K ołodno d la 
W. G rabow skiego. 187

-  MIESZKANIA. —

DLA ZAMOŻNEGO PA N A  Duży, bardzo ciepły, um e­
blow any pokój, kom fo rt, ę en trum  m iasta . Może 
Być-z ta ły tn  u trzym aniem  ża .az  do  najęcia. D rugi 
m niejszy pokój um eblow any i r  k o m fo rtem . B .iźsza 
w iadoniość  do  .adm in istracji S łow a P o lsk iego  pod 
..E. K 1* ___________________  7690

ZA ODNAJĘCIE pokoju  um eblow anego  ty lko  u za­
m ożnych kato lików , udzieli pom ocy  w* nauce ru ­

ty n o w a n y  pedagog , starszy  a sy s te n t Po litechn ik i. 
Pow ażne zg łoszen ia  do A dm inistracji p o d : „S p o ­
kój i czy sto ść1-. -212

P u  < ó j frontow y, um eblow any, o p a ł, świat}- usługa  
•d.) w ynajęc ia . Z g łoszen ia  lo A dm in istracji pod 
„E lektryka*. jg^

t f L U B A " a c z n

i
PROSZKI NA BUDYŃ różnych smaków i PROSZEK do PIECZYWA (drożdżowy) sq najlepszymi

^rtykułami wyrobu KRAJOWEGO 
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  S W O J S K I C H  t y c h  p r o d u k t ó w .

Przedstawicielstwo na MałODolske Wschodnią powierzyliśmy firmie T. Nowosielski we Lwowie, ul Supińskicgo 9.

MBOftSKBFSBHYKfl DROŻDŻY, tiaurn 0. Sinner Tow- Akc LUBOŃ -  POZNAŃ 109

L. M. 117924/924/1. 180KOPIA.
o b w i e s z c l n i i c .

Na zasadzie przepisów z 1 Lpca 1786 L. 565 i ustawy z 24 maja 1889 L.* 64 Dz. up.
stycznia 192-5 o godzinie 10-tej przed południem licyta-10odbędzie się v. sobotę unia 

eyjna sjrrzedaz a to:
11 beczek smaru ca . 166S

1 dymion kwasu ca . 100
1 wiązka tektury ca . 32
1 bal przędzy ca . 24*5
1 colli asbest . . 44

Towary powyższe s.ą złożone w 
placu Biiczewskśftgo I. 3* Co się niniei 
niem chęć kupna mających do udziału w licytacji 

Magistrat krói. siół. miasta Lwowa.
Lwów, dnia 22 grudnia 1924-

kg. 3 -skrz. towaru żelaznego 
» 15 sztuk lemieszy .

— stal 
” —. żelazo sztabowe
magazynie Po lska Bałtyckiego

693 kg-
123 n 1
375 »

1630 „
J - u a  przy

J .  N s u m a n n  m p

K O N K U R S
na posadą lekarza okręgowego z  .siedziby w Zabłotowie.

1) nieprzekroczony 40 rok życia,
2) państwowość polska,
3| Dyplom doktora medycyny (ewentualnie nostryfikowany),
4) świadectwo lekarskie wystawione po myśli rozD. wykonawczego z 31/XU. 

1907 Dz. U. kr. 158 1907 do par. 7 usi. 5/X !9o6 Dz. U. kr. 14>/l9uó-
5) najmniej dwuletnia praktyka w zawodzie lekarskim z pierwszeństwem dla 

posiadających praktykę szpitalną.
Do okręgu sanitarnego należv 9 gmin o 17 814 mieszkańcach. Lekarz okręgowy 

obowiązany będzie spełniać w gminach należących go okręgu sądu pow. w Zabłotowie 
także funkcje lekarza szkolnego

Do posady przywiązane są poborv X i stopnia urz. państw, oraz stosowny 
ryczałt na objazdy. Posada nadaaąv zostanie prowizorycznie na 1 rok poc&ero może 
nastąpić stabilizacja. Termin zgłoszeń upływa z dniem 3o stycznia 1925 r.

166 Prezts: D r .  Krasysattofowic*, m. p.

MM* m «i • m  . «

Przy administracji miasta Bydgoszczy wakuje posada dyrektora Muzeum 
Miejskiego. Od kandydatów wymagane są  wiadomości fachowe, praktyka jak również 
odpowiednie wykształcenie. Uposażenie wedle umowy z Magistratem.

Kandydaci zechcą podania swe wraz z życiorysem i świadectwami składać do 
dnia 25 stycznia 1925 r. w Magistracie m. Bydgoszczy. 134

Nakłady Ski Wydawniczej „Słowa Polskiego"
Do nabycia  w  kan torze  (Z im orow lcza 15) i w  k sięgarn iach .

STANISŁAW GRABSKI. 
Prof. Dr M. T. HUBER:
J. HABBERTON:
Dr. JAN CZEKANOWSK1: 
SIR'SAMUEL M. STUART: 
Ppłk. JÓZEF SOPOTNICKl:

N&ród a Państwo I*—
Albert Etsfein i jego teorja (wydanie drugie) — *50 
Chłopyszki Heleny Humoresika . —’60
Wschodnie zagadntenia zagraniczne Polski —*60 
O pogromach w  Polsce . —‘40
Kampanja polsko-ukraińska z 12 szkicami 2*—■

Z l.

PANIENKOM uczącym  się, dam  pokój z u trzy m a­
niem , op ieką , pom oc w n aukach . W iadom ość  N a- 
b ie laka  21, m. 5. 196

n is trac ji pod „sp o k o jn a - . 199

— ZGUBIONO, ZNALEZIONO.

ZGUBIONO d r ;a 5 o godzinie 23-ciej w przechodzić  
ul. K ochanow skiego , P ań sk ą  do  Kasyna O ficersk ie­
go cza rn ą  sca lsk in o w ą  s tu tę  z jedw ai-nem i fren- 
dzlam i. Ł ask aw y  znalazca  raczy takow ą oddać za 
W ysokiem w ynagrodzeniem  po'* a d re se m : Dzlam- 
sk!, ul. Kochan ow sk ieg o  7*. Pp. Kupców, wzgl. 
kuśn ierzy  o s trzeg a  się przed nabyciem . D ziam ski 
poruczn ik  6 pułk. a r t.  ciężk. 141

WOLNE POSADY. —

POSZU K U JĘ nauczyciela lub nauczycielk i języka n ie ­
m ieckiego z specja lnem  uw zględnieniem  k o re sp o n ­
dencji handlow ej. O ferty  p isem ne sub ..Niemieckie** 
n a d sy łać  do  B iura  o g łoszeń  Jacob iego , Z im orow i- 
cza 14. 210

POSZUKUJĘ nauczyciela lub nauczycielk i języka
francusk iego  z spec ja tnem  uw zględnieniem  k o re s ­
pondencji handlow ej. O ferty  p isem ne sub ,.F ran - 
cusk ie“ n ad sy łać  uo B iura og łoszeń  Jacob iego , Zi- 
m orow icza- ’4. ,209

POSZUKUJĘ nauczyciela lub nauczycielk i języka a n ­
g ielsk iego  z specjalnem  uw zględnieniem  k o re sp o n ­
dencji handlow ej. O ferty  p isem ne sub „Angielskie*1 
n ad sy ła ć  do Biura o p ło szeń  Jacobiego, Z im oro- 
wicza 14. ć09

Dyrekcja Dóbr Książąt 
Sapiehów O L E S Z Y C E  

poszukuje

ijmneit iMlka, gsailnsa.
obznajomionego doKładnie z prowadzeniem 
ogrodu kwiatowego i warzywnego. Reflek­
tuje się na siłę pierwszorzędną.' Podania 
z odpisami świadectw i referencie nadsyłać 

do Dyrekcji dóbr Oleszyce.
Pasada do objęcia zaraz. 214

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -

ŁATWĄ m e to d ą  w yuczam  w k ró tk im  czasie fran c u ­
skiego i n iem ieckiego, tudzież przygo tow uję  do 
m atu ry  i w szelkich egzam inów  z tychże jeżyków. 
D ługosza 37, .1. p. 8323

WYKONUJĘ h afty  b ia łe , w ypraw y śiubne. a  na  za­
danie  Paó, haftu ję  w dom u  pryw atnym . ŻuliAskie-r a u ,  ii*.. w p i j ’
go 10, p a rte r, oficyny  na lewo. 149

Kurs kroju i szycia
z dniem 20 stycznia Michalina Kozłowska 
194 Profesor Akademii Paryskiej.

ẑ enia Afcademic&a 22, 1. p.
obok Pracowni Sukien i Zakładu Haftów.
LEKCJI m uzyki udziela M ichałow ska, b. nauczyciel­

ka In s ty tu tu  M uzycznego w Rosh. O bozow a 6. 11 p.
34

Lwów, Kurkowa 38.
przyjmują do 25. stycznia na 5 miesięczne

Wpisy kupieckiej i bankowej.
Kursy ranne lub wieczorne. — Ilość osób  

ograniczona. — Podręczniki z bibijoicki
szko!. — Informacje i wpisy od 10—12 i od 

4 - 6-ej.
Kurs pisania na maszynach.

6 system ów m aszyn. 79
2 ZŁ. <Tub obiad) lekcje języka fratic.. n tem . i gry na 

fo rtep ian ie . Z głoszenia  ■ lis tow ne do A dm inistr-.cii 
pod „2 rf- . 55

ŁATWĄ m etodą  w yucz"-ii w k ró tk im  czasie fran c u ­
skiego i n iem ieck iego , tudzież p rzygotow uję  do 
m atu ry  i w szelkich egzam inów  z tychże ięzy.ków. 
D ługosza  37 li. p. * 193

JĘZYKA po lsk iego  uczy cudzo z iem có w  w ła sn ą  m e­
todą , ru tynow any  n au cey c itf  — lekcje  pojedyncze 
i zbiorow e. Kurs e le m en ta rn y  średn i i wyższy. In­
fo rm ac je : L istopada  52, I. p ię tro  od gedż. 4-5 185

MAŁŻEŃSTWA.

MŁODZIUTKA, z na jlepszego  tow arzystw a, hardzo 
ład n a  w dowa po w yższym  oficerze, dobrze sy tu o ­
w ana, bezwzględnie zdrow a, d o m a to rk a , m ająca  
urządzone w iększe m ieszkan ie  — pozna w celu 
m a trym on ia lnym  p ana  solidnego, na s to sonem  
stanow isku . Pow ażne zg łoszen ia  pod : „E ureka1* do 
Reklam y Prasow ej, Lwów, C horążczyzńa 6. !53

OSOBA ład n a , zam ożna , k u ltu ra ln a , p ragnie  poznać 
pana  do lat 40, z am o żn e g o  lub na dobrem  s ta n o ­
wisku. Cel m a trym on ia lny . L isty  do  S łow a-pod  
„D am a p ikow a1*. 191

-  RÓŻNE DONIESIENIA.

MŁYASK £ Maszyny, Kamienie, Turbiny. 
Motory. Tokarnie. Heblarki, Wiertarki. Ga- 
try„ Piły, Gazę, Pasy, Gurty, Transmisie, 
Wagi, Pompy, Armaturę, N arzęd zi ńa 
dogodne spfaty poleca „P ILO T "' Lwów, 
uł.‘ Batorego 4 Ocdr a h : w Tarnopolu 

i Podwołoczyskach.
Tech liczna porada bezpłatnie. 8206

 -----------------------a.______ —     :______  ' -
RYSUJĘ w zory do  haftów  -białychj kolo row ych , p o ­

w iększam  obrazy , po rtre ty , m aluję batiku ję . Zvbli- 
kiew icza 49. U. p. '89

STROJENIE i napraw ę fo rtep ianów  pfzy jm uje : A rtu r 
Sm utny, C hm ie low sk iego  5, T elefon 15—98. ' 140

SANATORJUM i Z ak ład  W odoleczniczy D ra K upczy­
ka, Kraków. Szujskiego U. le i. 1295. C horoby ne r­
wów, żo łąd k a  i jelit, serce, cukrzyca, reum atyzm . 
__________________  215

DZIECINNE s tro je  szyje w ykw intnie szybko i bardzo 
tan io  K opern ika  60, 1 p ię tro  na praw o. 197

Tadszrti iwiet; transport 
L A M P

NAFTOWO - ŻAROWYCH
o sile 10u0 świec i PALNI 
KOW naftowo-gazowych 

„Kronos'ł
nadających się do wszystkich 

lamp naftowych. 94
„LUMEN" Lwów, plac Marjacki 4'

Czasopisma, 
oraz wszelkie druki

p n y j m u ł e

w l  uiaikwiirii
ia J w a W ii

Lwów 
. Zimorowlcza 11-15.

• • 
« •

4<

i s a s a

SBCTg53 S Dla starszych i młodzieży!
Rmm po Europie Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i Franqę do Hiszpanji — 

Rivierą francuską i w łoską, przez Engadin, Dunajem do Wiednia.

i? .  2 6 0  stron druKn &  s ?  &  lOO i lu st rac j i  na  K re d o w y m  pap ierze .
BibljoteKa >#MIodość i siła*4, już opuściła prasę i  jest do nabycia * L WÓ W  — Zł  MOR OWI CZA 15- 

Cena 6 sł. — * prsesyłRą pocztową 8 zł. 50 gr. Dla Prenumeratorów „Słowa PolsKiego" cena 5 zł., z prze«. poczt. zł. 5*50.

RedaJctor otłpowiedzialiiy j zarządca drukarni: Wi htlm Antoni SkrzyczynskL Z drukarni „S ło^a  Polskiego", Lwów, Zimorowlcza 15.


